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Plenum KC Komnnisfyczn 
Partii Związku Radzieckiego
MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła następujący ko­

munikat informacyjny o plenum KC Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego:

Ostatnio odbyło się plenum Komitetu Centralnego Komuni­
s tyczn e j Partii Związku Radzieckiego.

1) Plenum wysłuchało referatu tow. N. S. Chruszczowa 
w sprawie środków, zmierzających do dalszego rozwoju ro ln i­
ctwa w ZSRR, omówiło ten referat oraz powzięło odpowiednią 
uchwałę.

2) Plenum wybrało tow. N. S. Chruszczowa pierwszym se­
kretarzem Komitetu Centralnego KPZR.

Wielkie zakłady bawełniane w  Zambrowie 
dadzą pierwszą produkcję w połowie

przyszłego roku

Orihudnna Starego Miasta w Poznaniu

Dzięki zastosowaniu nowoczesnych maszyn szybciej postępuje
betonowanie hali przędzalni

Złożenie wieńca u stóp Mauzoleum 
W. I. Lenina i J. W. Stalina 

przez delegację rządową KRL-D

Na budowle nowych zakładów przemysłu bawełnianego 
w Zambrowie w dniu 12 bm. ruszyły trzy zestawy nowocze­
snych kombajnów betoniarskich, rozpoczynając prace przy be­
tonowaniu pierwszego obiektu produkcyjnego zakładów — 
wielkiej hali przędzalni.

(f) MOSKWA (PAP). 12
września br. delegacja rządowa 
Koreańskiej Republiki Ludowo 
Demokratycznej z przewodni­
czącym Rady Minist-ów KRLD 
Kim Ir-senem na czele złożyła 
u stóp Mauzoleum W. 1. Le­
nina i J. W. Stalina wieniec 
z następującym napisem: „W ie l­

kiemu wodzowi mas pracują­
cych całego świata Włodzimie­
rzowi Leninowi i genialnemu 
kontynuatorowi Jego dzieła 
wielkiemu Józefowi Stalinowi 
od delegacji rządowej Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej“ .

Gangsterskie metody Amerykanów wobec członków  
Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych

Dzięki zastosowaniu kombaj­
nów, wyprodukowanych w o- 
parciu o wzory i dokumentację 
radziecką, betonowanie kon­
strukcji hali przędzalni, która 
zajmie blisko 4 hektary po­
wierzchni, trwać będzie o po
nad 400 dni krócej aniżeli trwa 

anietoby betonowanie wykonywane 
według dotąd stosowanych me­
tod. Dzięki temu już w począt­
kach przyszłego roku rozpoczę 
ty będzie montaż maszyn przę 
dzainiczych, a w połowie 
1954 r. ruszy pierwsza produk­
cja zakładów.

prac, które osiągnięto betonu 
jąc hale kombinatu w Piotrko 
wie. Zastosowanie kombajnów 
pozwala ponadto zaoszczędzić 
poważne ilości drewna odpo­
wiadające ok. 3 — 4 ha lasu, 
które trzeba byłoby zużyć na 
szalowanie.

(f) KAESONG (PAP). Ofi 
cerowie amerykańscy od dłuż­
szego czasu stosują metody 
szantażu i prowokacji w sto­
sunku do personelu Komisji 
Nadzorczej Państw Neutral­
nych.

Gdy ruchoma grupa inspek­
cyjna Komisji Nadzorczej 
państw Neutralnych przybyła 
na wyspę Kożedo, by zbadać 
akty gwałtów, jakich dopusz­
czali się tam Amerykanie, po­
rucznik amerykański Lombard 
oraz inni oficerowie amerykań­
scy kilkakrotnie usiłowali prze­
kupić kpt. Pilarskiego, Kokow­
skiego, por. Jańczyka i tłumacz­
kę Bratkowską z grupy pol­
skiej, ofiarowując im pienią-

dodze i proponując wyjazd 
Stanów Zjednoczonych.

Te nikczemne próby zostały 
z oburzeniem odrzucone i po­
tępione przez Polaków. Ame­
rykańskie prowokacje i próby 
szantażu jednak nie ustawały. 
Jednym z ogniw tego łańcucha 
prowokacji, realizowanych z 
całym cynizmem, byio uprowa­
dzenie przez Amerykanów w 
dniu 9 września tłumacza Ja­
na Hajdukiewicza.

Przeciwko tym prowokacjom 
i jawnemu gwałceniu przepi­
sów w stosunku do personelu 
Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych w Korei południo­
wej przedstawiciel Polski w 
tej Komisji gen. M. Wągrow- 
•>ki złożył protest.

System betonowania hal ró­
wnocześnie trzema zestawami 
kombajnów zastosowano w na 
szym budownictwie po raz 
pierwszy. Pozwoli on trzykrot 
nie przyspieszyć jeszcze tempo

Na 120-metrowej szerokości 
— tyle wynosi szerokość przy­
szłej haii —- stoją obok siebie 
trzy gotowe zestawy gotowych 
do pracy kombajnów. -Brygady 
ślusarzy i zbrojąrzy dokonują 
ostatnich kontroli. Kierownik 
robót inż. Marian Michalski — 
miody nasz specjalista od ro 
bót kombajnowych, który swe 
kwalifikacje zdobył przy budo­
wie kombinatu w Piotrkowie, 
czuwa nad sprawnym przebie 
giem prac.

Jest godz. 11-ta. Przygoto­
wania zakończone. Pod potężne 
ramię dźwigu, ustawionego w 
pobliżu kombajnów, podjeżdża 
ją samochody załadowane po 
jemnikami z betonem. Pojem 
niki takie są używane przy bu­
dowie Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie — budowniczo­
wie zakładów w Zambrowie 
szeroko, jak widać, korzystają 
z doświadczeń radzieckich.

Dźwig sprawnie chwyta po­
jemniki, podając je wprost w 
ręce czekających na rusztowa­
niach kombajnu ludzi. 'Jeden 
ruch dźwignią i szara masa 
betonu spływa przez uchylone 
dno na przeznaczone miejsce 
Betonowanie rozpoczęte. Teraz 
trwać będzie ono bez prierwy 
100 dni, tj. do momentu kiedy 
konstrukcja olbrzymiej hali bę 
dzie całkowicie gotowa.

Budowa zakładów w Zam­
browie zapewni nie tylko lep 
sze, pełniejsze zaopatrzeni# 
rynku w tkaniny. Jej znaczenie

gospodarcze jest t> wiele szer­
sze. Realizowana na terenach 
ubogiej, zaniedbanej w okresie 
rządów kapitalistycznych Bia 
tostoćczyzny, zapewnia już dziś 
pracę i lepsze warunki bytu 
tysiącom ludzi z przeludnio 
nych okolicznych wsi i osad. 
W przyszłości będzie warszta­
tem pracy dla dalszych tysięcy 
ludzi.

Dziś już, jako wykwalifiko­
wany betoniarz, razem ze swym 
bratem pracuje na budowie w 
Zambrowie Henryk Dmochow 
ski ze wsi Skarzyń Stary. We 
getacja wraz z sześciorgiem 
rodzeństwa i rodzicami na 1,5 
ha lichej ziemi skończyła się 
raz na zawsze. Budowa w Zam­
browie otworzyła przed nim i 
wielu jemu podobnymi ludźmi 
nowe perspektywy. Dmochow­
ski zdobył tu zawód, buduje 
teraz dla siebie, dla swych bra­
ci i sióstr nową przyszłość, bu 
duje nową przyszłość dla całej 
okolicy. (PAP)

Posiedzenie Biura Ogólnociiińsklego 
Komitetu Ludowej Politycznej 

Rady" "  ... ;

Prototypy nowych maszyn polskie* konstrukcji

O dbudow a przemysłu lekkiego  
w  Korei Ludow ej

'(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi agencja Nowych Chin, w 
Koreańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej trwają inten­
sywne prace nad odbudową za­
kładów przemysłu lekkiego i 
spożywczego.

W Kusonie, prowincji Pół­
nocny Phenjan, pow-staje zbu­
rzona w czasie wojny fabryka 
włókiennicza.

W caiym kraju odbudowuje 
się i buduje nowe fabryki, pro­
dukujące popularne w Korei o- 
buwie gumowe.

Wznoszą się z ruin olejarnie 
i zakłady przemysłu spożywcze­
go. W najbliższej przyszłości 
zostanie zbudowana nowa cu­
krownia i wiele fabryk prze­
tworów owocowych.

W związku ze wzrostem pro­
dukcji artykułów masowego spo­
życia rozszerza się znacznie 
sieć handlowa. D© końca br. za­
planowano odbudowę 400 wiel­
kich sklepów państwowych i 
wielu sklepów spółdzielni spo­
żywców.

Uczczenie pamięci ofiar faszyzmu 
w Berlinie

(f) BERLIN (PAP) Z oka-
z ji Międzynarodowego Dnia 
uczczenia pamięci ofiar terroru 
faszystowskiego, obchodzonego 
13 września, odbyła się 12 bm. 
w „Treptower Park“  w Berli­
nie uroczystość, złożenia wień­
ców u stóp pomnika żołnierzy 
radzieckich, poległych w walce 
o wyzwolenie narodów spod 
jarzma faszystowskiego.

Wieńce złożyli m. in.: w 
imieniu prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej —

sekretarz stanu Opitz, delega­
cja rządu NRD, delegacja Mię­
dzynarodowego Związku Bo­
jowników Antyfaszystowskiego 
Ruchu Oporu (FIR).

(f) BERLIN (PAP). W zwią 
zku z Międzynarodowym Dniem 
dla uczczenia pamięci ofiar ter­
roru faszystowskiego we wszy­
stkich dzielnicach Berlina zło­
żono wieńce pod pomnikami ku 
czci bojowników antyfaszy­
stowskiego ruchu oporu.

Ponad 4.350 izb mieszkalnych 
oddali w br. do użytku budowniczowie 

Howej Huty
(f) W oddanych do użytku o 

sieciI«cii i blokach Nowej Huty 
mieszka już.około 40 tysięcy lu­
dzi. Od początku br. budowni­
czowie miasta przekazali do u- 
żytku ponad 4.350 izb mieszkal­
nych. Otrzymali je przodujący 
robptnicy, technicy i inżyniero­
wie zatrudnieni przy budowie 
miasta i kombinatu.

Szybko postępują prace przy 
zabudowie śródmieścia Nowej 
Huty. Coraz bardziej zarysowu­
ją się kształty przyszłego cen­

trum. Wokół Placu Centralnego 
i Placu Ratuszowego powstaje 
5 i 7-kondygnacjowa obu­
dowa. W początkach roku 1954 
przystąpi się już do budowy 
gmachu teatru, którego kubatu­
ra będzie większa od ogólnej 
kubatury teatru im. Słowackie­
go w Krakowie.

Równolegle z budową no­
wych gmachów trwają inten­
sywne roboty przy budowie ar­
terii komunikacyjnych miasta.

(PAP)

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi agencja Nowych Chin, 
! 1 bm. zakończyło się 49 posie­
dzenie Biura Ogólnochinskiego 
Komitetu Ludowej Politycznej 
Rady Konsultatywnej.

Na posiedzeniu wysłuchano 
i przedyskutowano sprawozda­
nia premiera Państwowej Rady 
Administracyjnej Czou En-lai‘a, 
wicepremiera Czen Yuna i wi 
ceprzewodniczącego komitetu 
finansowo-gospodarczego Pań­
stwowej Rady Administracyj 
nej Li Fu-czunga — o budów 
nictwie państwowym i gospo 
darczym oraz o sytuacji firian 
sowo - gospodarczej.

(f) W Rybnickiej Fabryce 
Maszyn ukończono ostatnio 
montaż zespołu mechanizmów 
do ładowania węgla, tzw. łado­
warki zgarniakowej, typu 
LZW 30. Po raz pierwszy w 
Polsce ten wysokosprawny me­
chanizm został opracowany 
konstrukcyjnie przez polskich 
inżynierów i techników oraz 
wykonany przez krajowy prze­
mysł maszyn i urządzeń górni 
czych. Jego zdolrtość załadow­
cza — ponad 200 ton na go­
dzinę — zapewnia pełne wyko­
rzystanie przenośników dla od­
stawy urobku z przodków wę­
glowych.

W odróżnieniu od zagranicz­
nych ładowarek zgarniakowych. 
krajowy prototyp tego mecha­

nizmu dostosowany jest do pra­
cy zarówno przy napędzie po­
wietrznym, jak i elektrycznym 
Przewidywana w najbliższej 
przyszłości seryjna produkcja 
ładowarki LZW 30 pozwoli wy­
korzystać ją jak najbardziej 
wszechstronnie, a więc nie ty l­
ko do ładowania węgla w 
przodkach wydobywczych, ale 
także na powierzchni przy ła­
dowaniu ze zwałów. (PAP)

*
(f) W kopalni torfu „Korbo- 

niec“  pod Mławą dobiegają 
końca próby pierwszego, skon­
struowanego w kraju, bagra 
do wydobywania torfu. Do 
kwietnia przyszłego roku nia 
być wyprodukowana pierwsza

próbna seria tych maszyn, li 
cząca kilkadziesiąt sztuk.

Nowy bagier, eliminujący 
całkowicie pracę ręczną przy 
kopaniu torfu, jest maszyną 
uniwersalną, która może być 
zastosowana na pokładach 
grubości od 0,5 m do 4 m. Jak 
wykazały przeprowadzone pró­
by, bagier w ciągu godziny 
wydobywa ok. 25 m sześć, tor­
fu. Gąsienicowe podwozie ba­
gra zapewnia łatwość trans­
portowania go i przesuwania 
w czasie pracy.

Konstruktorami bagra są 
pracownicy Centralnego Biura 
Konstrukcyjnego Przemysłu
Drobnego; — inż. Piskorowski 
i technicy: Aksamit, Sęczkow- 
ski I Jachna. (PAP)

Kontrola wykonania uchwał  —  

ważne zadanie rad  narodowych
■fia nasza wskazuie na to if»Hrł2 lieuniaoin ~ ______: _ ' ' L _____i . .

Fragment zabytkowego Ratusza i  Rynku w odbudowie
Foto A . Novjoslelsid

Spółdzielczość walczyć będzie 
o jak najsprawniejsze zaspokajanie 

potrzeb ludności
Meldunek spółdzielców polskich złożony 

Prezesowi Rady Ministrów Bolesławowi Bierutowi

P ierw sze Dostawy z iem n iakó w  
do punktów  skupu

(f) i() bm. gminne spółdziel­
nie rozpoczęły skup -ziemnia­
ków na poczet. obowiązkowych 
dostaw.

Liczni chłopi chcąc w termi 
nie wywiązać się z obowiązku 
dostawy, zwożą ziemniaki do 
punktów skupu bezpośrednio ? 
pola Dzięki temu już w ciągu 
dwóch pierwszych dni skupu 
gminne spółdzielnie zakupiły 
ok. 7 tys. ton ziemniaków.

W woj warszawskim w etą 
gu pierwszego driia skupu 
chłopi wykonali plan obowiąz 
kowych dostaw ziemniaków na 
wrzesień w przeszło 10 proc.

Znaczne ilości ziemniaków 
dostarczyli również ch'opi z 
województw: bydgoskiego, po­
znańskiego, łódzkiego, gdań 
skiego i lubelskiego.

Nadchodzą meldunki o pier­
wszych zbiorowych dostawach 
ziemniaków. Pod hhslerfi „P ie r­
wsze ziemniaki dla naszycli 
braci — górników“  — zorgani­
zowali m. in. zbiorową odsta 
wę chłopi z gminy Pieszkowo 
pow. Górowo w woj. olsztyń 
skim. Załadowali oni na wago 
ny kolejowe 40 ton ziemnia 
ków dla Śląska. (PAP).

Partia nasza wskazuje na to, że jedną 
z najważniejszych spraw w pracy orga­
nizacyjnej jest kontrola wykonania uchwal 
i dyrektyw partii i rządu. Znaczenie kon­
tro li wykonania polega na tym, że wy­
chowuje ona pracowników w duchu wy­
sokich wymagań w stosunku do siebie 
i innych, podnosi poczucie odpowiedzial­
ności za pracę, wzmacnia dyscyplinę par­
tyjną i państwową. Kontrola wykonania 
— to potężny środek walki przeciwko 
niedociągnięciom w pracy, przeciw biuro­
kratyzmowi, nieodpowiedzialnemu stosun­
kowi do wykonania dyrektyw instancji 
kierowniczych, środek umacniania socja­
listycznej praworządności.

Sprawa kontroli wykonania uchwał jest 
sprawą szczególnej wagi dla terenowych 
organów władzy ludowej — rad narodo­
wych, a zwłaszcza ich organów wyko­
nawczych — prezydiów. Jest zaś sprawą 
szczególnej wagi dlatego, że bez właści­
wie zorganizowanej i systematycznie pro­
wadzonej kontroli wykonania podjętych 
uchwal nie może być mowy o tym, aby 
rady narodowe mogty dobrze spełniać 
stojące przed nimi poważne i wielorakie 
zadania.

Przedmiotem uchwal rady i jej prezy­
dium powinny być sprawy o ogólnym 
znaczeniu dla danego terenu, o dużej wa­
dze dla pracy rad — w wielu wypadkach 
określane obowiązującymi przepisami. 
Tymczasem, niejednokrotnie wskutek 
ucieczki przed indywidualną odpowie­
dzialnością poszczególnych kierowników 
wydziałów czy członków prezydium, wno­
szone są na posiedzenia prezydium spra­
wy, nie wymagające kolegialnej decyzji. 
Stąd później istny zalew uchwał.

Tak np. 5 maja 1953 r. prezydium WRN 
w Kielcach rozpatrywało na posiedzeniu 
m. ip. sprawę zakupu ubrania służbowego 
dla woźnego Wojewódzkiego Zarządu 
Miejskich Przedsiębiorstw Remontowo- 
Budowlanych i w związku z tym powzię­
ło specjalną uchwalę nr 245 53. W ciągu 
jednego tylko miesiąca — marca br., pre­
zydium Stołecznej Rady Narodowej pod­
jęto 207 ucliwai, prezydium WRN 
w Olsztynie — 117, prezydium WRN 
w Opolu — 103. Niewątpliwie wiele spo­
śród podjętych uchwal wymagało rzeczy­
wiście kolegialnej decyzji, ale poważna 
ilość spraw mogła być z pewnością za­
łatwiona przez kierowników wydziałów 
czy resortowych członków prezydium.

Faktem jest, że nadmierna ilość uchwal 
niewątpliwie utrudnia kontrolę ich wy­
konania. Aie faktem jest również, że pre­
zydia rad narodowych w większości Wy­
padków nie doceniają jeszcze ciągle spra­
wy właściwej kontroli wykonania uchwal.

Tymczasem przeprowadzona w porę 
i właściwie kontrola — kontrola, która 
potrafi wskazać na trudności hamujące 
wykonanie uchwały i podać sposób ich

usunięcia może przynieść bardzo poważne 
rezultaty, przyczynić się do usprawnienia 
pracy i poprawy sytuacji na wielu waż­
nych odcinkach działalności rad.

Tak np dzięki skontrolowaniu w porę 
przez prezydium Stołecznej Rady .Naro­
dowej wykonania uchwały o opiece rad­
nych nad komitetami blokowymi stwier­
dzono, że radni zadania tego należycie 
nie wykonują. Przeprowadzenie indywi­
dualnych rozmów z radnymi sytuację tę 
zmieniło. Część* radnych nawiązała już 
z przydzielonymi im komitetami ścisły 
kontakt, udzielając im pomocy w orga- 
n ^c y jn y m  i politycznym okrzepnięciu. 
Podobnie — kontrola wykonania uchwały 
w sprawie wzmocnienia pracy na odcinku 
dzielnicowych rad narodowych pomogła 
prezydiom rad dzielnicowych w lepszym 
przygotowaniu sesji.we włączeniu do orać 
przygotowawczych komisji, rad, komitetów 
blokowych itd. Przed każdą sesją rózsy- 
tane są do radnych, aktywu i kojnitetów 
blokowych tezy, ułatwiające przygotowa­
nie się do sesji. W rezultacie — o ile 
przedtem przygotowanie sesji przecho­
dziło prawie wszędzie pod znakiem po­
śpiechu, nerwowości i braku należytej 
organizacji, o tyle teraz nastąpiła na tym 
odcinku pracy rad duża poprawa.

Nie wszystkie jednak prezydia rad na­
rodowych sprawę kontroli wykonania 
uchwal traktują w sposób właściwy. 
Wśród wielu np. zadań — poważnych 
i niełatwych, jakie stoją przed prezydium 
WRN w Stalinogrodzie, niemałą odgry* 
wa rolę sprawa otoczenia właściwą opie­
ką ludności miejscowego pochodzenia. 
W związku z tym, że analiza sytuacji na 
tym odcinku wykazała szereg istotnych 
niedociągnięć, prezydium WRN w Stali- 
nogrodzie podjęło w tej sprawie 12 lipca 
1951 r, specjalną uchwalę.

Ponieważ uchwala ta w ciągu roku nie 
została należycie zrealizowana, prezy­
dium WRN na posiedzeniu w dniu 23 
września 1952 r. podjęto następną z kolei 
uchwalę, zresztą bardzo ogólnikową i ma­
ło konkretną. W protokole z posiedzenia 
prezydium WRN w Stalinogrodzie z dnia 
19 maja 1953 r. w punkcie „sprawozda­
nie z wykonawstwa uchwaf" znakujemy 
sprawozdanie z wykonania omawianej 
uchwały. Sprawozdanie, składane przez 
wydział zdrowia — a więc omawiające 
tylko część zadań wytycgonych uchwa­
lą — stwierdza, że sprawę opieki nad 
ludnością miejscowego pochodzenia omó­
wiono dnia 15.XI.52 r. na konferencji 
z kierownikami wydziałów zdrowia. I to 
wszystko. Jak wygląda w rzeczywistości 
realizacja całości omawianej uchwały — 
tego mimo, że termin jej realizacji upły­
nął 31 grudnia uh. roku, w prezydium 
WRN dowiedzieć się niesposób.

Taka sytuacja oczywiście możliwa jest

wtedy, gdy kontrolę wykonania podjętej 
uchwały traktuje się jedynie jako rzecz 
formalną, gdy za podjęciem uchwały nie 
idzie troska o jej wykonanie. Każda 
uchwała powinna określać zarówno zada 
nie jak i sposób wykonania, podawać ści­
sły termin wykonania i ustalać odpowie­
dzialnego za jej wykonanie. Wiele jed­
nak jeszcze uchwał, podejmowanych przez 
prezydia rad nie spełnia tych elementar­
nych wymogów.

Na 83 uchwały, podjęte w.ub. r. przez 
prezydium PRN w Siemiatyczach (woj 
białostockie) tylko jedna uchwała posia­
dała termin wykonania, kontrola ich rea­
lizacji nie była w ogóle prowadzona, 
a sprawa kontroli wykonania nie stała ani 
razu na porządku dziennym posiedzeń 
prezydium.

Prezydium WRN w Rzeszowie podej­
muje częstokroć uchwały w zasadniczych, 
istotnych dla terenu sprawach, nie okre­
ślając ani terminu wykonania, ani człon­
ka prezydium, odpowiedzialnego za wy­
konanie.

Prezydium WRN we Wrocławiu trak­
tuje sprawę kontroli wykonania uchwal 
jako zwykłą, drugorzędną formalność. 
W prawie wszystkich protokołach z mar­
ca br. znaleźć można następujące stwier 
dzenie: „Prezydium WRN przyjęto do 
wiadomości informację wydziału' organi­
zacyjnego stwierdzającą, że wydziały pre­
zydium WRN, zobowiązane do złożenia 
notatek z wykonania uchwał prezydium 
WRN na dzień . . ., notatki te złożyły". 
Zarówno to prezydium jak i szereg in 
nych nie zrozumiały dotychczas, iż kon­
trola wykonania polega nie tylko na wy­
słuchaniu informacji o wykonaniu uchwa­
ły, złożonej przez odpowiedzialnego za jej 
wykonanie, ale i na wejrzeniu w rezultaty, 
na merytorycznym zbadaniu, czy wyko 
nanie podjętej uchwały przyczyniło się do 
poprawy sytuacji na omawianym odcinku.

Kontrola wykonania podjętych uchwal 
i wydanych zarządzeń powinna cechować 
pracę każdej rady narodowej i jej orga­
nów, powinna cechować pracę aparatu 
rad, radnych i komisji. Do kontroli podję­
tych uchwal i dyrektyw należy wciągać 
jak największy krąg radnych i aktywis­
tów Frontu Narodowego. Sprawą wyko 
nania właściwego i termindwego podję­
tych uchwal zainteresować trzeba szero­
kie rzesze pracujących.

Prawidłowo ustawiona kontrola wyko 
nania, polegająca na tym. by wykonanie 
podjętej uchwały skontrolować w porę 
wyciągnąć właściwe wnioski i zauważone 
błędy i niedociągnięcia szybko naprawić— 
jest niezbędnym warunkiem osiągnięcia 
pomyślnych rezultatów w walce o podno­
szenie stylu pracy rad, o dalsze sukcesy 
na drodze budownictwa socjalistycznego.

(f) W dniu 11 bm. Prezes
Rady Ministrów Bolesław Bie­
rut przyjął, jak już donosiliś­
my, delegację spółdzielców, 
która złożyła meldunek o wy­
nikach pracy organizacyjno ■ 
gospodarczej i społeczno • wy­
chowawczej spółdzielczości pol­
skiej. W meldunku tym czyta 
my m. in.:

.Chcemy zapewnić Cię, Oby­
watelu Prezesie Rady M ini 
strów, że spółdzielczość polska 
dotoży wszelkich starań, aby 
swoją pracę podnieść na wyż­
szy poziom, godnie wypełnić 
swoje zadania i przyczynić się 
— w możliwie- wysokim stop­
niu — do budowy socjalizmu 
w naszej Ludowej Ojczyźnie i 
pokoju na całym świecie“ .

Podkreślając fakt stałej i 
wszechstronnej opieki jaką pań­
stwo ludowe otacza spółdziel­
czość — meldunek podkreśla, 
iż w minionym roku, w wyni­
ku tej opieki pomocy, nastą 
pil dalszy poważny rozwój na­
szej spółdzielczości, wyrażający 
się zarówno we wzroście ilo­
ściowym prowadzonych przez 
spółdzielczość punktów handlo­
wych i świadczonych usług, jak 
też w podniesieniu jakości pra­
cy. i tak np. liczba staiycli 
punktów sprzedaży detalicznej 
prowadzonych przez spóldziel 
czość wzrosła o dalszych po­
nad 5900, zaś liczba nowyclt 
zakładów wytwórczych o liii 
sko 3000. Równocześnie sieć 
punktów usługowych zwiększy­
ła się o 3198.

chłopów i producentów wiej­
skich.

Wraz z rozwojem ilościowym 
nastąpił dalszy rozwój jakościo­
wy pracy spółdzielczości, który 
wyraził się m. in. we wprowa­
dzaniu i upowszechnianiu co­
raz to nowych form handlu, jak 
np. handel jarmarczny, na ta r­
gach, handel obwoźny, obno- 
śny itp. Dzięki temu sprawniej 
i bezpośrednio dotrzeć można 
było do jak najszerszych rzesz 
konsumentów. Zapewniło to nie 
tylko lepsze zaopatrzenie wsi w 
artykuły przemysłowej ale u- 
możliwito rozwinięcie szersze 
niż dotąd i usprawnienie sku­
pu nadwyżek towarowych od

Sukcesy osiągnięte w ten 
sposób znajdują wyraz w prze­
kraczaniu planów obrotu i p ro  
d n kej i przez poszczególne dzia­
ły spółdzielczości. Tak np. CRS 
,,Samopomoc Chłopska“  swój 
plan półroczny, zarówno w ob­
rocie liurtow-ym jak i detalicz­
nym, a także plan skupu wy­
konała z poważną nadwyżką.

Jak wynika ze sprawozdania, 
pomimo poważnych osiągnięć, 
praca aparatu spółdzielczego 
posiada jeszcze dość znaczne 
uchybienia i niedociągnięcia. 
Tak np. nie zdołano wszędzie 
zapewnić rytmicznego zaopatry­
wania w towary poszczegól­
nych punktów -sprzedaży deta­
licznej, co w konsekwencji po­
wodowało przejściowe braki 
pewnych asortymentów w skle­
pach. Wytwórczość spółdzielcza 
nie wykazywała pełnej troski o 
właściwa jakość produkcji i o 
wykonyv anie asortymentowych 
planów produkcji. Niedostatecz­
na jest leszcze również sieć 
punktów usługowych, zwlasz- 
cza na wsi Aparat skupu w nie­
dostateczny sposób oddzialu- 
|e na chtojrów w ’kierunku ter­
minowego ich wywiązywania 
się z dostaw obowiązkowych i 
kontraktowych oraz nie dość 
jeszcze sprawnie organizuje 
skup rynkowy.

Jak najszybsze usunięcie tych 
występujących jeszcze niedoma- 
gań — jak stwierdza meldunek 
— wymagać będzie dalszego po­
głębiania i rozszerzania szkole­
nia, zarówno zawodowego ak 
i społecznego wśród członków 
spółdzielni.

W zakończeniu meldunku czy­
tamy:

„W  imieniu spółdzielców pol­
skich, na Twoje ręce, Prezesie 
Rady Ministrów, składamy Rzą­
dowi Polskiej Rzeczypospolitej 
l.udowej z głębi serca płynące 
podziękowanie za opiekę i po­
moc, świadczoną naszemu ru­
chowi Zechciej też przyjąć od 
nas, Drogi Nauczycielu i Wy­
chowawco narodu, wyrazy naj­
głębszej czci i poważania“ .

Akademia z okazji Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości

(f) Z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Spółdzielczości od­
była się ¡2 bm. w Teatrze Na­
rodowym w Warszawie uroczy­
sta akademia, na którą przyby­
ły liczne rzesze pracowników 
i członków spółdzielni. Miejsca 
w- prezydium zajęli obok przed­
stawicieli naczelnych władz 
spółdzielczości polskiej, przed­
stawiciele Rządu, KC PZPR, 
naczelnych władz stronnictw 
politycznych, ZSCh oraz przo­
downicy 1 pracy zakładów' spół­
dzielczych.

Referat obrazujący dorobek 
ruchu spółdzielczego w Polsce 
Ludowej, mówiący o, obecnych 
zadaniach spółdzielni i sposo­
bach usunięcia występujących 
jeszcze niedociągnięć, wygłosił 
prezes Zarządu Centralnego 
Związku Spółdzielczego — Sta­
nisław Bieniek. (PAP)

D Z I Ś  W N U M E R Z E :

Akademię zagai! wiceprezes 
Naczelnej Rady Spółdzielczej 
Edward Drożniak, po czym za­
brał głos minister Handlu We­
wnętrznego Marian Minor.
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Na zlecenie Watykanu—na usługach USA i neohitlerowców 
dywersanci i szpiedzy w szatach kapłańskich 

działali na szkodę narodu i  państwa polskiego 
Członkowie antypaństwowego i antyludowego ośrodka przed sądem w Warszawie

(a) 14 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w War­
szawie rozpoczyna się proces członków antypaństwowego 
i antyludowego ośrodka, pa którego czele stał ks. Czesław 
Kaczmarek, biskup, b. ordynariusz kielecki. Wraz z trlna odpo­
wiadają przed Sądem członkowie ośrodka: ks. Jan Danilewicz, 
b. skarbnik kurii kieleckiej, ks. Józef' Dąbrowski, b. kapelan 
osk. Kaczmarka, ks. Władysław Widłak, b. prokurator semina­
rium duchownego w Kielcach i siostra zakonna Waieria 
Niklewska.

Ośrodek dywersyjno - szpie­
gowski osk. Kaczmarka i pozo 
stałych wspóloskarżonych? na­
dużywając istniejącej w Polsce 
swobody wyznania i żerując na

uczuciach religijnych wiernych, 
uprawia!, W oparciu o reakcyj­
ną część klęru, dywersję poli­
tyczną, wrogą propagandę, a 
równocześnie szpiegostwo.

Ks. Kaczmarek —  zdrajca w biskupich szatach

Działalność swą rozwinął o- 
środek, realizując zlecenia i in­
strukcje, otrzymane w połowie 
1945 r. z Watykanu za pośred 
nictwem kardynała Hlonda. 
Wykonując zlecenia Watykanu 
organizatorzy ośrodka nawią­
zali w grudniu 1945 r. kontakt 
z ówczesnym ambasadorem 
USA w Polsce Bliss-Lanem, a 
następnie związali się z An­
drewsem, Szudym i innymi a- 
merykańskimi agentami w Pol­
sce.

Kierownik dywersyjnego o- 
środka, osk. Kaczmarek, w 
styczniu 1916 r. na spotkaniu z. 
Bliss Łanem uzgodni!, iż w 
mvśl otrzymanego z Watykanu 
polecenia będzie o h  współdzia­
łał we wrogiej akcji prowadzo­
nej przez kola rządzące USA

przeciwko Polsce, ZSIRR i in­
nym krajom demokratycznym. 
Akcję tę, która miała polegać 
na popieraniu reakcyjnych si! w 
Polsce w ich antypaństwowych 
poczynaniach osk. Kaczmarek 
zobowiązał się popierać w Epi­
skopacie i wśród księży. W ten 

| sposób ośrodek usiłował mon­
itować „piątą kolumnę“  impe- 
Irializmu amerykańskiego.

Osk. Kaczmarek zobowiązał 
j się ponadto organizować akcję 
! szpiegowską i dostarczać wy- 
I wiadowi USA bezpośrednio i za 
pośrednictwem Watykanu infor- 

Imacji o całokształcie życia 
[w Polsce, szczególnie zaś in 
i formacji z dziedziny społeczno- 
j ekonomicznej i z dziedziny woj- 
i skowej.

Nadużywając siat kapłańskich zmierzali do przywrócenia 
kapitalizmu w Polsce i pozbawienia narodu 

polskiego niepodległości

której prze amerykański impe­
rializm, popierany przez Waty­
kan jest konieczny i dlatego 
niezbędne jest uwzględnienie 
roszczeń adenauerowskich wo­
bec naszych Ziem Zachodnich. 
Realizując to stanowisko ośro­
dek usiłował utrudnić zagospo­
darowanie Ziem Zachodnich i 
prowadził działalność, zmierza­
jącą do osłabienia naszej wal­
ki przeciwko zakusom imperia­
listów w stosunku do naszych 
prastarych ziem. Wysługując 
się imperializmowi amerykań­
skiemu i jego neohitlerowskim 
najmitom, ośrodek osk. Kacz­
marka przeciwdziała! zasiedla­
niu Ziem Zachodnich. Ośrodek 
występował przeciwko granicy 
na Odrze i Nysie i podobnie 
jak reakcyjna cześć Episkopatu 
bronił polityki Watykanu po­
pierającego odwetowców nie­
mieckich lansując fałszywą te­
orię o rzekomej niemożliwości 
ustanowienia przez Watykan

stałych diecezji na Ziemiach 
Zachodnich Polski przed zawar­
ciem traktatu pokojowego z 
Niemcami. Tę politykę masko­
wania prawdziwego stanowiska 
Watykanu w sfłrawie polskich 
Ziem Zachodnich reakcyjny od­
łam kleru kontynuował i kon­
tynuuje do ostatnich czasów. 
Ósk. Kaczmarek prowadził wro­
gą działalność przeciwko za­
gospodarowaniu Ziiem Zachod­
nich nie tytko w Episkopacie 
ale wykorzystując zaufanie ja ­
kim darzono go z tytułu wyso­
kiej godności kościelnej — tak­
że wśród księży i osóh świec­
kich. W tym celu wykorzystywał 
on wraz ze współoskarżonymi. 
zarówno rozmowy osobiste jak 
też uroczystości "duszpaśtersko- 
kościelne na terenie Kielc i die­
cezji, propagując wojenne, pro- 
rewizjonistyczne hasła i teorie. 
W ten sposób ośrodek usiłował 
hamować akcję osiedleńczą 
chłopów z woj. kieleckiego na 
Ziemie Zachodnie.

Zbrodnicze próby zahamowania 
rozwoju gospodarczego Polski

W ciągu szeregu lat ośrodek 
osk. Kaczmarka inspirowa­
ny i kierowany przez placówki 
imperializmu amerykańskiego, 
uprawiał dywersję polityczną, 
sial wrogą propagandę, skiero­
waną przeciwko władzy ludo­
wej, wiązał się z szajkami re 
akcyjnych bandytów, pomagał 
im radą i czynem, prowadził 
dywersyjną akcję, zmierzającą 
do poderwania .wysiłków klasy 
robotniczej w odbudowie kraju 
ze zniszczeń wojennych, w rea 
lizacji planu 3-letniego i planu 
6-łetniego. Oskarżeni naduży­
wali swych godności i szat ka­
płańskich, profanując niejedno­
krotnie uświęcone miejsca i 
czynności religijne, w cyniczny 
sposób oszukując wierzących i 
ich uczucia.

W tvm samym czasie gdy 
władza ludowa, stojąc niezłom 
nie na stanowisku pełnej swo 
body kultu religijnego, stworzy­
ła warunki clia powrotu do 
swych parafii wielu setkom 
księży polskich, wysiedlonych 
przez hitlerowskiego okupanta, 
gdy ułatwiła zorganizowanie 
katolickich parafii i diecezji na 
Ziemiach Odzyskanych, gdy po 
mogła przy odbudowie katedry 
warszawskiej i wrocławskiej o 
raz setek kościołów zrujnowa 
nych w czasie działań wojen 
pych — w tym samym czasie 
ośrodek antypaństwowy Kacz 
marka, kierując się wytyczny­
mi wojennej polityki Watykanu, 
dąży! do przywrócenia ustroju 
kapitalistycznego, pozbawienia 
narodu polskiego niepodległo 
ści, okrojenia Polski i oddania 
jej w niewolę imperialistom 
amerykańskim i neohitlerow­
skim.

W 1916 r. » osk. Kaczmarek 
pozostawał w kontakcie ze 
szpiegowsko - terrorystyezną/or- 
ganizacją — tzw. „Komitetem 
I'orozuniiewawczyrn Organiza- 
cji Podziemnych w Polsce“ , 
skupiającą WiN, SN, WRN.Od 
kierowników tej organizacji 
Warszewskiego i Żółtowskiego 
osk. Kaczmarek przejmował re­
lacje o dywersyjnej działalno 
ści tej podziemnej grupy, pro 
wadzonej według dyrektyw am 
bnsad amerykańskiej i angiel 
skiej w Polsce.

Następnie skontaktował on 
¿Warszewskiego — kierownika 
„Komitetu Porozumiewawczego 
Organizacji Podziemnych w 
Polsce“  z kardynałem Hlondem, 
ułatwiając mu złożenie kardy 
nulowi sprawozdania oraz uzy 
skanie poparcia dla jego zdra 
dzieckie j działalności.

Ośrodek osk. Kaczmarka, 
osk. Danilewicza ! pozostałych 
spowodował następnie przerzu 
cenie za granicę ukrywającego 
się przed władzami Żółtowskie 
go poprzez nielegalną komór 
kę przerzutową na Wybrzeżu 
Osk. Kaczmarek zlecił przy tym 
Żółtowskiemu — po uprzednim 
uzgodnieniu tego z kardynałem 
Hlondem — poinformowanie

tzw. rządu londyńskiego o ca­
łokształcie antypaństwowej po­
lityki i działalności swego o- 
irodka oraz uzgodnienie wspól­
nej akcji przeciwko Polsce 
Ludowej.

Wspomagając bandy NSZ- 
owskie osk. Kaczmarek oraz 
współoskarżony Widłak dopo­
mogli w ucieczce za granicę 
członkowi bandy NSZ, profeso­
rowi seminarium duchownego 
w Kielcach — ks. Łagowskie­
mu.

W okresie od lata 1946 r 
członkowie ośrodka, osk. osk 
Kaczmarek, Widłak i Danile­
wicz przechowywali na terenie 
seminarium duehownego i w 
pomieszczeniach katedry kielec­
kiej, zgromadzoną przez Ła­
gowskiego broń palną, granaty 
i radiostację.

Do stałych metod działalno­
ści ośrodka należało wprowa­
dzanie sztucznego podziału na 
wierzących i niewierzących i 
nadużywanie wolności religij 
nej oraz zaufania wiernych i 
księży, szerzenie prowokacyj­
nych i oszczerczych wiadomo 
ści oraz plotek oczerniających 
władzę i ustrój Polski Ludowej, 
szerzenie teorii „tymczasowo 
ści“  naszych Ziem Zachodnich 
i nieuniknionej konieczności 
wojny. Osk. Kaczmarek uzgad­
nia! podczas spotkań z Bliss- 
Lanem sprawę uaktywnienia 
dywersji politycznej przeciwko 
Polsce, prowadzonej z zagrani­
cy, m. in. wzmożenia dywersji 
prowadzonej przez '  niektóre 
rozgłośnie zachodnie w audy­
cjach w języku polskim.

Szczególną uwagę zwrócił 
ośrodek na młodzież, starając 
się wpływać na wychowanie 
jej w duclm wrogim Polsce Lu­
dowej. Wykorzystując ambony 
i wszelkiego rodzaju organiza­
cje przykościelne, oskarżeni u- 
siłowali utrzymywać młodzież 
w ciemnocie, odciągać ją od ży­
cia społecznego i kulturalnego 
Prowadzono w tym celu nie 
ustanną walkę przeciwko ZMP, 
starano się nie dopuścić do po­
wstawania kół Z.MP.

Jedną z głównych metod dy­
wersji ¡¡wio szerzenie przez o- 
środek nastrojów prowojennych 
i przeciwstawianie się akcji na 
rzecz pokoju. Do tego celu o- 
skarżeni wykorzystywali zarów­
no ambony jak i osobiste roz­
mowy z ludźmi. Szczególną u- 
wagę osk. Kaczmarek zwracał 
na szerzenie tego rodzaju pro 
pagandy na wsi i wśród mniej 
uświadomionych robotników 
Przy każdej okazji wychwala! 
on wszelkie posunięcia impe 
rialistów amerykańskich w kie­
runku przygotowania i wywo­
łania wojny, Np. w latach 1947- 
1918 w rozmowach zarówno z 
osobami świeckimi, jak i pod­
ległymi mu księżmi, pochwalał 
rozbudowę przez USA ciężkie 
go przemysłu Zagłębia Ruhry 
jako arsenału przyszłej wojny 
przeciwko Polsce i innym kra 
jom obozu pokoju.

W nierozerwalnej łączności 
z dywersją polityczną, uprawia­
ną przez ośrodek Kaczmarka, 
zgodnie z poleceniem Bliss- 
Lane, oskarżeni prowadzili ró­
wnież ’ dywersję gospodarczą. 
M. in. usiłowali nakłaniać lud­
ność wiejską do nieprzyjmowa- 
nia ziemi z reformy rolnej. Pro­
wadzili walkę przeciwko spół­
dzielczości produkcyjnej i sze- 

j rzyli propagandę, która miała 
‘ odstraszyć chłopów od wprowa­
dzenia ulepszeń w rolnictwie, 
mechanizacji itp. Starali się ró­
wnież podrywać sojusz robotni­
czo-chłopski.

Zgodnie z otrzymanymi na­
stawieniami, Kaczmarek w re­
feracie wygłoszonym na plenar­
nym posiedzeniu Episkopatu w 
końcu kwietnia 1948 r. w Gnie­
źnie wysunął jako wytyczną 
wniosek o przeciwdziałaniu re­
alizacji 3-letniego pl’anu gospo­
darczego, m. in. drogą wrogiej 

| propagandy. Te same nastawie 
I nia przekazano na specjalnym 
kursie tzw. ideologiczno-dusz- 
pasterskim w. seminarium du­
chownym w Kielcach dla zgro­
madzonych tam około 100 księ­
ży diecezji kieleckiej.

Na zorganizowanym przez 
Episkopat w dniach od 3 do 5

stycznia 1951 r. w Gnieźnie 
tzw. czwartym zjeździe referen1 
tów duszpasterstwa — osk. 
Kaczmarek wygłosił referat, w 
którym nakreślił linie i formy 
przeciwdziałania realizacji pla­
nu 6-letniego, a w szczególno­
ści rozbudowie przemysłu i 
przebudowie gospodarczej wsi 
polskiej.

Szczególną uwagę poświęco­
no na tym zjeździe zagadnieniu 
objęcia reakcyjnymi wpływami 
kobiet, aby hamować tą drogą 
m. in. dopływ kobiet do pracy 
w przemyśle. W specjalnym re­
feracie wygłoszonym wówczas 
wystąpiono przeciwko powierza­
niu kobietom stanowisk, któ-e 
do tej pory mogli zajmować ty l­
ko mężczyźni i odmawiano ko­
bietom zdolności do pracy kie­
rowniczej.

Osk. Kaczmarek i pozostali 
współojkarżeni. poprzez różne­
go rodzaju odczyty, nauki i ka­
zania, usiłowali zahamować pęd 
kobiet do nauki, pracy społecz­
nej, politycznej i samodzielnej 
Pfacy zawodowej, ażeby tym 
łatwiej móc wykorzystać je ja ­
ko ślepć narzędzie w swojej 

| zbrodniczej, antynarodowej ak­
cji.

dostojników kościelnych wpły­
wały znaczne sumy w dolarach. 
Sam osk. Kaczmarek otrzymał 
bezpośrednio z USA i za po­
średnictwem kardynałów Hlon­
da i Sapiehy dziesiątki tysięcy 
dolarów amerykańskich. Osk. 
Kaczmarek prowadził przy po­
mocy otrzymywanych pieniędzy 
machinacje czarnorynkowe, m 
in. za pośrednictwem skarbni­
ka kurii, wspóloskarżonego Da­
nilewicza i prokuratora semi­
narium duchownego w Kiel­

cach, wspóloskarżonego Widła­
ka, wreszcie swego kapelana — 
wspóloskarżonego Dąbrowskie­
go. Przeprowadzał on również 
szereg transakcji handlowych 
— jak np. kupno majątku w 
Niewachlowie, domów w Kiel­
cach. Po ukazaniu się ustawy 
z października 1950 r., na po­
lecenie Kaczmarka oskarżeni 
Danilewicz i Widłak przy u- 
dziale innych osób ukryli część 
posiadanych walut obcych i zło­
ta.

Ks. Kaczmarek hitlerowski sługus nakazywał 
wiernym współpracę z okupantem

Zbieranie wiadomości szpiegowskich w czasie, 
spowiedzi

Prowadzona przez ośrodek 
robota szpiegowska uzgadniana 
była przez Kaczmarka z Bliss- 
Lanem podczas licznych spot­
kań zarówno na terenie Kielc 
jak i w Warszawie. Zgodnie z 
otrzymanymi od Bliss-Lane'/) 
poleceniami, ośrodek systemu- 

I tycznie zbiera! wiadomości i 
j dokumenty dotyczące m. in. sta- I nu i rozwoju przemysłu, pro­
d ukc ji poszczególnych zakła­
dów przemysłowych, informacje 
szpiegowskie o kopalniach wę­
gla, hutach' stali, o przemyśle 
kokso - chemicznym, informa­
cje o obiektach wojskowych, o 
transportach wojskowych, oa 
nastrojach poborowych i na­
strojach wracających z wojska 
dane o rozwoju współzawod­
nictwa, o metodach pracy, o 
stosowaniu w przemyśle pol­
skim usprawnień radzieckich i 
szereg innych.

Zbierane jnformacje szpie­
gowskie z dziedziny społeczno- 
politycznej obejmowały m. in. 
takie zagadnienia, jak: wpływy

polityczne na stosunek ws! do 
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go, stosunek chłopstwa pracu­
jącego do przemian społeczno 
gospodarczych na wsi, ruch 
ludności na Ziemiach Zachod­
nich oraz nastroje wśród lud 
ności miast i wsi na tych zie­
miach, wzrost, rozwój i zasięg 
wpływów partii politycznych o- 
raz organizacji'młodzieżowych 
itp.

Dla zbierania tych wiadomo­
ści oskarżeni Kaczmarek, Da­
nilewicz, Dąbrowski i Widłak 
nie wahali się nadużywać u- 
czuć religijnych, gwałcąc taje­
mnice spowiedzi.

W referacie wygłoszonym w 
Gnieźnie na plenarnym posie­
dzeniu Episkopatu w kwietniu 
J947 r. osk. Kaczmarek wvp<u 
wiedział się za wykorzystaniem 
duszpasterzy dla zbierania in­
formacji z terenu' poszczegól­
nych diecezji za pośrednictwem 
biskupów. Referat ten został 
przyjęty przez Episkopat jako 
wytyczne działania.

Zbiorowisko „dwójkarzy“, reakcyjnych księży, zakonnic 
i faszystów z UPA —  na dolarowym żołdzie Waszyngtonu 

i Watykanu

Kierownik zbrodniczego o- 
środka osk. Kaczmarek znany 
byl z sympatii prohitlcrowskich 
jeszcze w okresie międzywojen­
nym. Wywodzi się on z tego re­
akcyjnego odłamu hierarchii ko­
ścielnej, który stanowił w okre­
sie przedwojennym poważne o- 
parcie dla sanacyjno - faszy­
stowskiej dyktatury, spychają­
cej Polskę w przepaść katastro­
fy wrześniowej. Zgodnie z wa­
tykańską stawką na Hitlera, 
najbardziej reakcyjny odłam 
hierarchii kościelnej w Polsce 
popierał wówczas pr.ohitlerow- 
ską politykę sanacji, parł do 
spętania Polski „sojuszem“  z 
Hitlerem, do wtrącenia naszego' 
narodu w krwawą awanturę 
wymierzoną przeciwko Związ­
kowi R a d z i eck i em u. • A kty w n ym 
uczestnikiem tej antyludo.wej i 
antypolskiej akcji, której ośrod­
kiem hv!a tzw. Akcja Katolicka 
— był osk. Kaczmarek. Odgry­
wał on jedną z czołowych ról 
wśród kterykalnych „socjolo­
gów“  okresu przedwojennego, 
którzy,w oparciu o encykliki 
papieskie gloryfikowali faszy­
stowski ustrój korporacyjny, 
„solidaryzm“  społeczny, czyli 
podporządkowanie mas ludo­
wych klasom wyzyskującym, 
szerzyli propagandę profaszy- 
stowską i prohitierowską, roz­
b ija li działalność prowadzącą 
do utraty niepodległości Polski

Gdy w 1939 r. ZSRR wycią­
gną! do Polski pomocną rękę w 
celu uchronienia naszego kraju 
przed agresją Niemiec hitle­
rowskich,, Watykan nalegał 
przez nuncjusza w Warszawie 
Cortessiego na kapitulację Pol­
ski wobec Hitlera, na oddanie 
Niemcom hitlerowskim Gdań­
ska i „korytarza“  oraz na 
współudział Polski w wojnie 
przeciwko ZSRR. Osk. Kaczma­
rek działając zgodnie z tą po­
lityką Watykanu, która ułatw i­
ła Hitlerowi napad na Polskę 
i rozpętanie drugiej wojny 
światowej dążył do osłabienia 
ducha obronnego /Społeczeństwa 
polskiego w obliczu grożącej a- 
gresjł hitlerowskiej.

Po klęsce wrześniowej, Wa­
tykan usiłował skłonić naród 
polski do posłusznego podpo­
rządkowania się Hitlerowi.

Wyrazem tego było m. in. 
przekazanie przez sekretarza 
nuncjatury papieskiej w Berli­
nie Carlo Coli zgromadzonym 
w Warszawie biskupom pol­
skim stanowiska Watykanu, że 
stan okupacji uważa za trwa­
ły i poleca pozytywnie usto­
sunkować się do władz okupa­
cyjnych. Osk. Kaczmarek w, 
mvś! tego stanowiska natych­
miast zaczął działać na ko­
rzyść okupanta hitlerowskiego, 
staczając się w bagno zdrady 
narodowej. Gdy setki księży,

uczciwych Polaków, ginęło w 
hitlerowskich obozach koncen­
tracyjnych, osk. Kaczmarek 
wydawał listy pasterskie, w 
których nawoływał do lojalno­
ści wobec hitlerowskich oku­
pantów. W tym samym czastó, 
gdy większość wyrosłych z lu­
du patriotycznych kapłanów nie 
usłuchała haniebnych podszep­
tów antypolskich polityków wa­
tykańskich, osk. Kaczmarek, 
wykorzystując swe stanowisko 
ordynariusza diecezji kielec­
kiej, nawoływał nie tylko do 
wykonywania zarządzeń władz, 
hitlerowskich, ale nawet do 
współpracy z tymi władzami, 
przeciwstawiając się równocze­
śnie zdecydowanie konspiracyj­
nemu ruchowi oporu. W zdra­
dzieckiej tej działalności osk. 
Kaczmarek nie był odosobnio­
ny. Na jednej z konferencji bi­
skupów w Krakowie w 1940 r. 
część biskupów najbardziej u- 
iegła antypolskiej polityce wa­
tykańskiej zaaprobowała jego 
współpracę z okupantem. Se­
kundował mu m. iń. biskup ślą­
ski Adamski.

W 19-40 r. osk. Kaczmarek 
podpisał w Gestapo w Radomiu 
zobowiązanie, iż przyczyni się 
do uspokojenia ludności. W 
tym samym roku wziął on m. 
in. udział wraz. z biskupami 
Kubiną i Lorkiem w konferencji 
z katem Polski — gubernato­
rem Frankiem i szefem tzw. dy­
stryktu radomskiego — Lach- 
sem. W 1943 r. podczas spotka­
nia z agentem Gestapo Kon­
stantym Skrzyńskim, osk Kacz­
marek przyjął propozycję szefa 
radomskiego Gestapo — Fuch- 
sa, dotyczące wykorzystania 
kleru do prowadzenia wspólnej 
z hitlerowcami walki przeciwko 
organizacjom lewicowym. W o- 
kresie tym osk. Kaczmarek i 
szereg podległych mu księży 
współpracowało ze stojącą na 
usługach Gestapo tzw. brygadą 
świętokrzyską. W chwili, gdy 
setki tysięcy Polaków dogory­
wało w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych, gdy ginęło 
tam również tvsiące księży pri- 
skich, wśród nich biskup Koza! 
Nowowiejski i inni, a setki 
księży diecezji kieleckiej — jak 
np. rektor seminarium duchow­
nego w Kielcach ks. Pawiowsk; 
byli masakrowani i mordowani 
w Gestapo, gdy tysiące księży 
wypędzano z ich parafii,—wów­
czas gdy jedyną silą, która mo­
gła przynieść wyzwolenie naro. 
dowi polskiemu była Armia Ra­
dziecka. — w tym samym cza­
sie osk. Kaczmarek poleca! pod­
ległym sobie księżom, aby wy­
głaszali kazania skierowane 
swym ostrzem przeciwko tej je­
dynej sile wyzwoleńczej, a wiec 
nrzeciwko najżywotniejszym in­
teresom naszej Ojczyzny.

Presję i gwałt stosowali Amerykanie 
i lisynmanowcy wobec jeńców 

pragnących powrotu do ojczyzny
(J) LONDYN (PAP). Z do­

niesień prasy brytyjskiej z Ko­
rei południowej wynika, że po 
objęciu nadzoru nad obozami 
jeńców koreańskich i chińskich 
przez hindiiskie oddziały woj- 
skąwe, wychodzi na jaw coraz 
więcej faktów świadczących o 
barbarzyńskich metodach pre­
sji i gwałtu, jakie dowództwo 
amerykańskie oraz agenci Li 
Syn-mana i Czang Kai-szeka 
stosowali wobec tysięcy jeńców, 
by zmusić ich do odmowy po­
wrotu do ojczyzny.

Agencja Reutera- powołując 
się na informacje wyższego o- 
ficera hinduskiego, donosi z 
Panmundżonu: „Coraz'bardziej 
wzrasta liczba tzw. „antyko­
munistycznych jeńców“ , któ­
rzy proszą o umożliwienie im

powrotu do .ojczyzny“ . Cytując 
oświadczenia, składane przez 
jeńców, którzy rzekomo odmó­
w ili repatriacji, wobec hindu­
skich oficerów, agencja Reute­
ra podaje, że jeńców tatuowano 
używając przemocy hasłami li- 
synmanowskimi i czangkaisze- 
kowskimi, by ich w ten sposób 
skłonić do odmowy powrotu do 
Korei północnej i do Chin. W 
wielu wypadkach mordowano 
jeńców podejrzanych o chęć po­
wrotu do domu.

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu, że 11 bm strona amerykań­
ska przekazała pod kontrolę 
wojsk hinduskich 904 jeńców 
chińskich, nie podlegających 
bezpośredniej repatriacji.

Wszyscy jeńcy w obozach na Kożedo pragną 
powrócić do Korei północnej

(f) KOPENHAGA (PAP) 
Do Kopenhagi powróciła nieda­
wno grupa lekarzy duńskich, 
którzy z polecenia Czerwonego 
Krzyża przeprowadzali inspek­
cję obozów jenieckich w Korei 

Szef tej grupy, dr H. O. Bo- 
lund, który dokona! inspekcji 
obozów na wyspie Kożedo, o- 
świadczył przedstawicielowi

dziennika „Nationaltidende", 
że jego zdaniem „wszyscy jeń­
cy w tych obozach pragną po­
wrócić do Korei północnej“ .

Pozostali lekarze duńscy 
przeprowadzali inspekcje obo­
zów w Korei północnej. Stwier­
dzają oni, że jeńcy w tych obo­
zach przebywali w dobrych wa­
runkach. ,

Przybycie do Kaesongu przewodniczącego 
komisji repatriacyjnej

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi:

11 hm. przybył do Kaesongu 
przewodniczący komisji repa­
triacyjnej państw neutralnych, 
hinduski generał Thirnayyn, 
aby spotkać się z przedstawi­
cielami strony koreańsko-chiń- 
skiej. Gen. Thima.yya towarzy­

szą: wiceprzewodniczący komi­
sji Snakaravaf'di i inni ofice­
rowie.

Szef strony koreańsko-chiń- 
skiej w wojskowej komisji ro- 
zejmowej, gen. Li San-czo oraz 
członek tej komisji gen. Din 
Kuo-ju wydali przyjęcie na 
cześć przybyłych.

Samoloty USA gwałcąc porozumienie rozejmowe 
naruszają obszar powietrzny Korei Ludowej

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kae­
songu, że 10 bm. br. cztery 
amerykańskie samoloty o na­
pędzie odrzutowym wtargnęły 
do obszaru powietrznego Ko­
reańskiej Republiki Ludowo 
Demokratycznej i przeprowa 
cl z i ł y wywiad lotniczy nad miej­
scowościami Mnkwandon i 
Piongan, położonymi o 10 km 
na północ od lin ii demarkacyj- 
nej.

Porozumienie w sprawie 
prasowych w strefie

(f) PEKIN (PAP). Agencja
Nowych Chin donosi z Kae­
songu, że strona koreańsko 
chińska i strona amerykańska 
zawarły porozumienie w spra 
wie pracy korespondentów i fo 
tografów prasowych na ohsza

W dniu 11 bm. na posiedze­
niu sekretarzy Wojskowej Ko­
misji Rozejmowej przedstawi­
ciel strony koreańsko - chiń­
skiej Ju łon złożył protest prze­
ciwko temu naruszeniu posta­
nowień układu rozejmowego. 
Ju Jon podkreślił, że od chwili 
podpisania rozejmu, tj. w cią­
gu 46 dni, samoloty amerykań­
skie naruszyły 56 razy obszar 
powietrzny Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej.

pracy korespondentów
zdemilitaryzowanej i

rze strefy zdemilitaryzowanej. 
Porozumienie L , które zostało 
zawarte na wniosek strony ko- 
reańsko-chińskiej, będzie przed­
stawione do zatwierdzenia Woj­
skowej Komisji Rozejmowej.

Panama domaga się rewizji układu z USA
(f) NOWY JORK (PAP). W 

Waszyngtonie mają rozpocząć 
się wkrótce rokowania między 
przedstawicielami Panamy i 
Stanów Zjednoczonych w spra­
wie rewizji układu z 1903 roku. 
który przewiduje, że Stany 
Zjednoczone mają prawo trzy­
mania swych wojsk, wznoszenia 
fortyfikacji i innych obiektów

wojskowych w strefie? Kanału 
Panamskiego.

Prezydent Panamy Antonio 
Remon wygłosił przemówienie, 
w którym zaprotestował prze­
ciwko ingerencji władz amery­
kańskich w sprawy wewnętrzne 
Panamy i podkreślił, że będzie 
się domagał „całkowitej zmia­
ny warunków układu z 1903 r.“ .

P olsk ie  masy pracujące w ita ją  
I I I  S w ia low y Kongres 

Z w iązkó w Za w odo w y c li

Powolne narzędzie wrogiej Polsce I ludzkości polityki

Przeciw naszym Ziemiom Zachodnim, w interesie 
neohitlerowców i imperialistów amerykańskich

Ośrodek dywersyjno - szpie­
gowski osk Kaczmarka, w cią 
gu całego okresu swej antypań­
stwowej działalności, stał na 
stanowisku polityki Watykanu 
i  imperializmu amerykańskiego

w sprawie polskich Z iem Za- 
chodnich.

Kardynał Hlond i Bliss-Lane 
wskazywali na konferencjach z 
osk. Kaczmarkiem, że udział 
neohitlerowców w wojnie, do

Do szpiegowskiej akcji anga­
żowano również osoby świec­
kie, jak np. b. agenta sanacyj 
nej „dwójki“  Tadeusza Chro 
meckiego. Zdobyte wiadomość 
szpiegowskie przekazywano 
Rliss-Lnnetówi oraz najrozmait­
szymi drogami I sekretarzowi 
ambasady USA —- Andrewsowi, 
sekretarzowi prasowemu tej 
ambasady —Zagórskiemu, Szu 
demu z ’„War Relief Service“ ,

I Henrykowi Osińskiemu z tzw 
| Rady Polonii Amerykańskiej i 
innym. Kaczmarek przekazywał 

| materiały wywiadowcze do nm- 
jbasady USA w Warszawie 
przez swego kapelana Stanisła­
wa Wojasa oraz zakonnice, za­
trudnione w domu katolickim 
„Roma“ , a m. in. przez wspól- 
oskarżoną Walerię Niklewską.

Obok wywiadu uprawianego 
bezpośrednio dla imperialistów 
amerykańskich, ośrodek kiero 
wany przez .Kaczmarka prowa 
dzil również wywiad dla Waty 
kanu. Sprawozdania Wywia 
dowcze szeregu diecezji przesy 
lano do Watykanu nie tylko za 
pośrednictwem placówek dyplo­
matycznych USA, ale również 
nielegalnymi drogami przez za­
kony Jezuitów i Nazaretanek.

W akcji dywersyjno-szpie® 
gowskiej na rzecz imperialistów

amerykańskich i Watykanu nie­
poślednią rolę odgrywali nie 
którzy przedstawiciele reakcyj­
nego kleru obrządku grecko-ka- 
tolickiego, organizatorzy i u- 
czestnicy faszystowskich band 
nacjonaiistów ukraińskich, ban 
derowców i UPA, organiznto 
rzy masowych mordów Pola 
ków. Watykan i reakcyjna część 
Episkopatu polskiego w tajem­
nicy przed społeczeństwem pól-. 
ąj<fm i rzeszami wierzących za 
pośrednictwem m. in. prowin­
cjała OO Bazylianów — Pawia 
Puszknrskiego' finansowały 
działalność tych zbrodniarzy i 
pomagały w ukrywaniu wro­
gów naszego narodu — nacjo­
nalistycznych bandytów ukraiń­
skich.

Dywersyjno - szpiegowski o- 
środek Kaczmarka, Danilewicza 
i innych utrzymywał również 
kontakt z tzw. „Freies Europa“ , 
dokąd również przekazywano 
informacje z terenu Polski dla 
wykorzystania ich w oszczer­
czych audycjach.

Działalność antypaństwowe­
go i antyludowego ośrodka by- 
ła«fciito opłacana. W ciągu całe­
go okresu po wyzwoleniu na 
ręce osk. Kaczmarka, jak rów­
nież do szeregu reakcyjnych

Po ostatecznym zwycięstwie 
Związku Radzieckiego nad hitle­

ryzmem, gdy Watykan wziął 
kurs na współpracę z imperiali­
zmem amerykańskim, popiera­
jąc wszystkie jego wysiłki, 
zmierzające do przygotowania i 
rozpętania nowej wojny świato­
wej —■ osk. Kaczmarek i kiero­
wane przezeń reakcyjne ele­
menty spośród duchowieństwa 
diecezji kieleckiej, stały się po­
wolnym narzędziem tej wrogiej 
ludzkości i wrogiej Polsce po­
lityki.

Poważną rolę w działalności 
szpiegowskiej ośrodka dywer­
syjno - szpiegowskiego odgry­
wa! osk. Danilewicz, b. skarb­
nik kurii kieleckiej. Danilewicz 
zajmował się głównie zbiera­
niem informacji wywiadowczych 
o rozwoju zakładów przemysło­
wych i produkcji poszczegól­
nych zakładów przemysłowych, 
stanie ich zatrudnienia itp. Zaj­
mował się on również uzyski­
waniem informacji z życia po­
litycznego zarówno na terenie 
swej diecezji, jak też na tere­
nie Śląska, oraz diecezji .san­
domierskiej.

Dla ich otrzymywania wyko­
rzystywał on znajomości i kon 
takty z reakcyjnymi księżmi, 
zaangażowanymi w' działalno­
ści ośrodka Kaczmarka.

Osk. Dąbrowski, b. kapelan 
wspóloskarżonego Kaczmarka, 
był jednym z członków i infor­
matorów ośrodka. \V okresie od

1947 r. przekazał on do ośrod­
ka szereg informacji z dziedzi­
ny politycznej i wojskowej, 
m. in. dane o transportach ko­
lejowych, o jednej z hut. Bral 
on również udział, wspólnie 
ze współoskarżonym Danilewi­
czem, w opracowaniu sprawo­
zdań informacyjnych dla agen­
tów wywiadu amerykańskiego 
— Osińskiego i Piwowara.

Podobne funkcje wykonywa! 
osk. Widłak, b. prokurator se­
minarium duchownego w Kiel­
cach. Widłak sprzedawał rów­
nież m. in. na czarnym rynku 
dolary amerykańskie.

Osk. Niklewska służyła Ka­
czmarkowi jako łącznik w prze­
kazywaniu pracownikom pla­
cówki dyplomatycznej USA w 
Warszawie oraz agentom wy 
wiadu amerykańskiego zbiera­
nych przez ośrodek wiadomości 
szpiegowskich.

Cala działalność dywersyjno- 
szpiegowskiego ośrodka osk 
Kaczmarka wykazuje, że zależ­
ność od Watykanu sojusznika 
imperialistów amerykańskich i 
jednego z czołowych protekto 
rów zachodnio - niemieckiego 
antypolskiego rewizjonizmu 
neohitlerowskiego — prowadzi 
do działalności wrogiej naro­
dowi polskiemu — do zbrod­
niczej działalności na rzecz 
podżegaczy „wojennych i ade- 
nauerowskicn neofaszystów nie­
mieckich na pozycje bezpośred­
nio wrogie polskiej racji stanu.,

(f) W trakcie przygotowań 
do zbliżającego się 111 Świato­
wego Kongresu Związków Za­
wodowych, który będzie obra­
dowa! w Wiedniu w dniach od 
10 do. 21 października br., od­
bywają się w zakładach pracy 
całego kraju masówki, na któ­
rych robotnicy manifestują na 
cześć jedności mas pracują­
cych całego świata w walce o 
pokój i lepsze jutro.

Hutnicy „Baildonu" jedno

nąć. Zjednoczeni pod wspólny­
mi sztandarami odniesiemy 
zwycięstwo“ .

Liczne zebrania odbyły się 
już w kopalniach woj. stali- 
nogrodzkiego. Górnicy kopalni 
„Bytom“  w swym liście do ro­
botników angielskich w Car- 
diff piszą m. in.: „Zapewniamy 
Was, że stoimy w jednym sze­
regu z Wami w walce, którą 
masy pracujące całego świata 
prowadzą o zwycięstwo jedno­

myślnie postanowili wysłać list ] ści działania, by" utrwalić i 
do związkowców włoskich w i utrzymać pokój na całym świe- 
Turynie. „Cel naszej walki jest j cie“ . Górnicy kopalni ..Bytom“ 
wspólny — pisze załoga „B a il­
donu“ — pokój i lepsze jutro 
człowieka pracy — robotników 
hut, kopalń, fabryk, rolników, 
inżynierów, intelektualistów i 
naukowców. W tej walce nie 
powinno nikogo z nas zabrak-

podjęii liczne zobowiązania 
produkcyjne, których realizacja 
przyczyni się do*p.rżekroczenia 
wykonania przez załogę planu 
wydobycia węgla we wrześniu 
i październiku.

- (PAP)

Listy niemieckich robotników 
do polskich towarzyszy

(a) Do załóg wielu zakładów 
przemysłowych, do poszczegól­
nych gromad napływają listy 
od robotników i chłopów z 
NRD. W listach tych zapewnia­
ją oni polskich towarzyszy, że 
zdwoją swe wysiłki w pracy dla 
dobra narodu niemieckiego. 
Szczególnie gorąco podkreślają 
w swvch listach niemieccy ro- 
.botnicy i. chłopi, że przyjaźń 
narodu polskiego jest dla nich 
jeszcze jednym źródłem sity i 
pewności, że sprawa o którą 
walczą, sprawa jedności wol­
nych i demokratycznych Nie­
miec, sprawa utrwalenia pokoju 
na całym świecie jest niezwy­
ciężona.

Załoga fabryki samochodów 
IFA w Zwiękau w swym liście 
do pracowników MHD w Lubli­
nie pisze; „Świadomość, że w

naszej walee o zjednoczone, po­
kojowe i demokratyczne Niem­
cy sprzyjają nam miliony ludzi 
na całym święcie, dodaje nam 
sit.

Jednością i wzmożoną pracą 
odpowiadamy i będziemy odpo­
wiadać na wszystkie poczyna­
nia imperialistycznych podżega­
czy do nowej wojny“ .

Załoga Fabryki Papieru i Ce­
lulozy w Węissenhersju pisze do 
robotników 1 Zakładów im. M. 
Nowotki w Zielonej Górze:

„Przyrzekamy Wam drodzy 
Towarzysze, że teraz w obliczu 
sytuacji, jaka wytworzyła się w 
Niemczech zachodnich w wyni­
ku sterroryzowania wyborców i 
utworzenia reakcyjnego Bunde­
stagu, jeszcze hardziej wzmoże­
my walkę o zjednoczenie Nie­
miec“ ,



ABCD TU LUDU

„ N i g d y  w i ę c e j  f a s z y z m u ,  
n i g d y  w i ę c e j  w o j n y “

Wypowiedź Ls. Slonisława Owczarka o znaczeniu obchodów 
„Dnia Pamięci Ofiar Faszyzmu“  w Niemczech

(f) W godzinach wieczornych 
dnia II  bm. opuściła Warsza­
wę delegacja Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację 
udaiąca się do Berlina na uro­
czystości związane z obchodami 
„Dnia Pamięci Ofiar Faszyz­
mu", organizowanymi dorocz 
nym zwyczajem przez Niemiec­
ki Komitet Antyfaszystowskich 
Bojowników Kuchu Oporu. W 
skfad delegacji wchodzą: se­
kretarz Międzynarodowej Fe­

d e ra c ji Uczestników Ruchu 0- 
poru (FLR) — E. Kowalski o- 
raz przedstawiciele Rady Na­
czelnej ZBoWiD: H. Matysiak 
i sekretarz Głównej Komisji 
Księży przy ZBoWiD — ksiądz 
proboszcz Stanisław Owczarek

Przed odjazdem z Warsza 
wy, w rozmowie z przedsta 
wicieleim PAP, ks. Stanisław 
Owczarek, były długoletni wię­
zień obozu śmierci w Dachau, 
oświadczył:

„Obchody „Dnia Pamięci O- 
fiar Faszyzmu" będą między­
narodową manifestacją przeciw 
faszyzmowi. Jest rzeczą zrozu­
miałą dla każdego, że w tej ma­
nifestacji nie może zabraknąć 
przedstawicieli narodu polsku- 
go, narodu, któremu faszyzm 
zadał tak strasznie krwawe ra­
ny.

Minęło już wiele lat od za­
kończenia wojny, wiele lat po 
kojowego budownictwa, zmie­
niającego z dnia na dzień obli­
cze naszego kraju, ale nawet 
gdy setki lat przeminą pozosta­
nie w pamięci świata obraz po­
twornej zbrodni popełnionej na 
ludzkości przez faszyzm,

W czasie obchodów „Dnia 
Pamięci Ofiar Faszyzmu" ucz­
cimy wraz z miłującymi pokoj 
Niemcami, wraz z przedstawi­

cielami bojowników ruchu opo­
ru z wielu krajów pamięć mi­
lionów ofiar.

Uczcimy pamięć Polaków i 
Niemców, Francuzów i 2ydów, 
Rosjan i Włochów, Greków i 
Holendrów, pamięć ofiar z ca­
łej Europy, które ginęły w ka­
towniach hitlerowskich.

Weźmiemy udział w obcho­
dach by spełnić swój naj­
świętszy obowiązek wobec ludz­
kości — by przyczynić się do 
umocnienia pokoju

Uważamy za swój najświęt­
szy obowiązek przypominać za­
wsze i na każdym kroku krwa­
wą lekcję jiistorii, o której nie­
którzy pragną zapomnieć. Wo 
lamy do całego świata: „Nig-F. 
więcej faszyzmu, nigdy więcej 
wojny!“ . Mówimy wszystkim 
ludziom dobrej woli' Spójrzc;e 
na zgromadzone w Muzeum 0- 
święcimskim stosy dziecięcych 
bucików i zabawek, odebranych 
dzieciom idącym na śmierć, n 
będziecie wiedzieli lepiej, niż 
niektórzy dzisiejsi faryzeusze 
czym jest faszyzm, czym jest 
podeptanie godności ludzkiej, 
czym jest imperialistyczna woj 
na.

Te słowa ofiar faszyzmu po­
trzebne są światu tym bardziej 
że ostatnie wydarzenia, wynik 
wyborów w Niemczech zachod­
nich, rewizjonistyczne, antypol. 
skie wypowiedzi Adenauera po 
wyborach, świadczą o tym, że 
są ciemne siły, które pragną 
aby świat zapomniał o lekcji 
historii, jaką dat faszyzm na­
rodom, a przede wszystkim sa­
mym Niemcom.

Dla mnie, dla katolickiego 
kapłana polskiego, bolesne jest, 
że ludzie, którzy wskrzeszają

faszyzm w Niemczech zachod­
nich i gdzie indziej usiłują czy­
nić to, nadużywając haseł 
chrześcijańskich. Moja obec­
ność na obchodach „Dnia Pa­
mięci Ofiar Faszyzmu", o- 
bok ludzi o różnych poglą­
dach politycznych i wierze­
niach religijnych, przypom­
ni może politykom nazy­
wającym się „chrześcijańskimi 
demokratami", iż w obozach u- 
tworzonych przez ten sam fa­
szyzm, który oni restytuują 
zginęło 6 polskich biskupów ka­
tolickich, 1996 księży polskich, 
113 kleryków, 170 zakonników, 
238 sióstr zakonnych. W samym 
tylko Dachau zamordowano 
813 naszych duchownych, z któ­
rych 500 zagazowano.

Zamordowani przez hitlerow­
ców księża tacy jak Wacław 
Bieliński, Jan Biniewicz, Ro­
man Sitko i tysiące innych — 
to prawdziwi patrioci polscy, 
którzy stanowią dumę ducho­
wieństwa polskiego. Dowód >m 
wielkiego szacunku, jakim oto­
czona jest pamięć tych księżv 
bohaterów poległych za Polskę, 
są^/ysokie odznaczenia pań­
stwowe, które przyznano :m 
pośmiertnie w czerwcu l!)50 r° 
ku — w dniu 10 rocznicy pier­
wszego transportu księży do 
Oświęcimia.

Mój udziai w obchodach, któ­
re odbędą się w Niemczech — 
stwierdza ksiądz Owczarek — 
traktuję jako wyraz patriotycz­
nej postawy niez!ie,zonvch ks:ę- 
ży polskich, jako kontynuację 
patriotycznych tradycji duchu 
wieństwa polskiego, którego 
olbrzymia część — stawała za 
wsze i stoi dziś na gruncie pol­
skiej racji stanu". (PAP)

Przyspiesz*ć 
siewy ozimin

Apel Ministerstwa Rolnictwa
P R Ą D  I C I E P Ł O

Skandaliczna afera z piastrami przedmiotem 
obrad parlamentarnej komisji śledczej

Praktyka ł nauka rolnicza do­
wiodły, że najodpowiedniej­
szym okresem siewu ozimin jest 
pierwsza połowa września. Za­
siane zboże w tym czasie roku 
je najwyższe plony, a opóźnia­
nie siewów powoduje obniżenie 
zbiorów.

W związku z tym. Minister­
stwo Rolnictwa apeluje do 
wszystkich chłopów, aby nie 
zrażali się trudnościami, jakie 
mają z orkami przy suchej miej 
scarni glebie, abv pokonywali 
te trudności i jak najszybciej 
przystępowali wszędzie do sie­
wu ozimin. Oczekiwanie na de­
szcze może opóźnić termin sie­
wów i wpłynąć niekorzystnie 
na zbiory 1954 roku. Pamiętać 
przy tym trzeba, że wcześnie 
zasiane rośliny zbóż ozimych 
mogą się do nastania mrozów 
odpowiednio rozkrzewić i wte­
dy odporniejsze są na wymar­
zanie.

Pamiętając o doświadczę- 
niach ostatnich lat, a przede 
wszystkim jesieni 1951 roku 
należy liczyć się ze zmienno­
ścią naszego klimatu i wyko­
rzystywać wszelkie możliwo­
ści, aby siewy zbóż ozirnysh 
przeprowadzić I zakończyć we 
wczesnym terminie.

VIII Zjazd Matematyków 
PolsUirh zakończył 

oltrariy

(f) PARYŻ (PAP). Skanda­
liczna afera z piastrami, która 
odsłoniła brudne machinacje 
spekulantów, żerujących na 
wojnie indochińskiej, jest obec­
nie przedmiotem badań o- 
brad parlamentarnej komisji 
śledczej. Jak wiadomo, za­
krojone na olbrzymią ska­
lę spekulacje walutowe przy­
niosły Francji straty prze­
kraczające 1.000 miliardów 
franków.

Ponieważ w aferę tę wmie 
szani są niektórzy politycy par 
tii hurżuazyjnych i osobistości 
ze sfer rządowych, władze usi 
łowaly przez dłuższy czas tu 
szować sprawę tych machinacji 
walutowych i nie dopuścić do 
ujawnienia skandalicznych fak­
tów.

Na wniosek deputowanego 
komunistycznego K. Yalrimon- 
da afera z piastrami stanęła na 
porządku dziennym parlamen’ 
tarnei komisji śledczej, która 
obecnie obraduje.

Na czwartkowym posiedze­
niu komisji zeznawał b. wy­
soki urzędnik celny w Indochi- 
nach Despuech, autor książki, 
ujawniającej niektóre szczegó­
ły afery. Despuech podtrzymał 
w całej pełni swe oskarżenie 
przeciwko h przewodniczącemu 
parlamentarnej grupy gaulli- 
stnwskiej Diethełmowi, który 
dokonał transferu plastrów na 
znaczną sumę. Stwierdził on 
również, że słyszał o transfe­
rze dużej ilości waluty na rzecz 
wiceprzewodniczącego Zgroma­
dzenia Narodowego Le Tregue-

ra (SFIO), tytułem „honora­
rium adwokackiego“ .

Jednym z głównych protek­
torów Czarnogiełdziarskich spó­
łek był — jak wynika z zeznań 
Despuecha — zmariy minister 
radykalny Jacobbi.

Wśród osobników, którzy cią. 
gnęii największe zyski ze spe­
kulacji walutowych, Despuech 
wymienił m. fn.: „króla finan­
sów saigońskich“  gauliistę 
Francłiini.

Świadek przypomniał w to­
ku zeznań, że po przyjeździe z 
Indochin do Paryż,a i po roz­
mowie z przywódcą MRP Teit- 
genem na temat machinacji 
walutowych z piastrami, grozo-, 
no mu śmiercią za ujawnienie 
spekulacyjnych machinacji.

W ystawa prac  
polskich grafików  

w Pradze
(f) PRAGA (PAP). W Pra 

dze otwarta została wystawa 
grafiki polskiej. Obejmuje ona 
prace Dzielinskiego, Zakrzew 
skiego. Katyńskiego, Fijałków 
skiej. Opolskiej i innych grafi 
ków polskich.

Wystawa cieszy się dużym 
zainteresowaniem publiczności 
praskiej.

W kilku  zdaniach

, Przed III Ogólnym Zgromadzeniem 
Światowej Federacji Pracowników Nauki

(f) 11 bm. opuścił Warszawę 
udając się do Budapesztu de­
legat polski na III Ogólne 
Zgromadzenie Światowej Fe­
deracji Pracowników < Nauki 
prof. Politechniki Warszaw­
skiej Janusz Jakubowski. Na 
obradach Federacji reprezento­
wać będzie Polskę także prof

Leopold Infeld, który przybę 
ozie do Budapesztu z Wiednia, 
gdzie brał udział w sesji Biu­
ra Światowej Rady Pokoju.
' Światowa Federacja Pracow­

ników Nauki, która powstała w 
1946 roku, zrzesza postępo­
wych naukowców z różnych 
krajów. (PAP)

(f) Dnia 12 bm. zakończył 
obrady V III Zjazd Matematy­
ków Polskich, zwołany przez 
Polską Akademię Nauk. Zjazd 
zgromadził ponad 400 uczest 
ników, w tej liczbie 41 ticzo 
nych zagranicznych z 14 kra 
jów.

Podczas sesji końcowej zja­
zdu głos zabierali uczeni za­
graniczni — dziękując organi 
zatorom za gościnne przyięcir 
i wyrażając przekonanie, iż 
zadzierzgnięta podczas obrad 
współpraca matematyków wie 
lu krajów, trwać i pogłębiać 
się będzie nadal.

Zamknięcia obrad dokonał 
prof. W. Sierpiński.

W godzinach wieczornych 
Prezes PAN, prof dr J. Dem 
bowski podejmował uczestm 
ków zjazdu w salach Urzę­
du Rady Minist rów. W 
przyjęciu udział wzięli: mini 
ster Szkolnictwa Wyższego — 
Adam Rapacki oraz liczni 
przedstawiciele świata nauko­
wego.

Przyjęcie upłynęło w serde­
cznej atmosferze. (PAP)

Wisła w okolicy Elektrowni 
Warszawskiej nie zamarza zi­
mą. A dzieje się tak dlatego, że 
duża ilość ciepła wyproduko­
wanego przez elektrownię idzie 
w wodę.

Wystarczy nadmienić, że naj­
bardziej nowoczesna elektro­
wnia wykorzystuje wyproduko­
wane ciepło jedynie w 26,6 pro­
centa. Ta sama elektrownia, 
jeżeli przystosować jej maszy­
ny również dla dostarczania 
ciepła miastu, wykorzysta je w 
75 procentach. Te dwie liczby 
mają nawet dla laika swoją 
wymowę. Uciepłownienie więc 
Warszawy jest inwestycją o po­
ważnych korzyściach. Wyżej 
wymieniona — to pierwsza z 
oszczędności.

Przejdźmy do dalszych. Scen­
tralizowanie ogrzewania m:a- 
sta a więc zlikwidowanie wielu 
małych kotłowni zaoszczędzi 
300 tysięcy ton węgla rocznie. 
A ponieważ węgiel ten i żużel 
trzeba wozić sanjochodami — 
zaoszczędzi to jazdę 1750 sa­
mochodów 3-tonowych w ciągu 
roku. To jeszcze nie wszystko.

Kotłownie wymagają spe­
cjalnej obsługi. Uciepłownienie 
Warszawy zwolniłoby 5.000 lu­
dzi, których można byłoby 
gdzie indziej zatrudnić. Dodaj­
my wreszcie do tych liczb fakt, 
nieobojętny — ileż zaoszczędzi 
się ludziom kio-potów z pale­
niem w piecach.

Teraz mamy przybliżony o- 
braz przemian związanych z 
pojęciem uciepłownienia.

Pierwszy etap realizacji tych 
planów nosi datę: październik 
1953.

A elektrownią, która pierw­
sza ogrzeje jedne z dzielnic 
Warszawy, będzie nasza „sta­
ruszka" na Powiślu. To jej ma­
szyny wysłużone uczciwie, a 
modernizowane tak, że ich o- 
becna moc jest większa od tej, 
którą miały jako nowe — są 
przerabiane na elektrociepłow­
nie ze.

Autorem- projektu jest inż. 
Ktoss. Zęby się projekt naro­
dził przetrawił nasz inżynier 
niemało fachowej literatury ra­
dzieckiej.

Elastyczne projekty... 
i twardzi ludzie

Zwiedzamy budowę w towa­
rzystwie projektanta — tak się 
jednak składa, że nie on jest 
przede wszystkim informato­
rem. To kierownjk budowy tow. 
Zygmunt Pryca wtajemnicza 
nas w zawile arkana przeróbki 
maszyn.

—- Spójrzcie na te rurociągi. 
Ciągnęliśmy je w starym prze­
wodzie kominowym. Z tran- j 
sportem części nie było łatwo, j 
Projekt trzeba było dostosowy- j 
wać wielokrotnie do możliwo­
ści terenowych. LHegat on też j 
często zmianie. Zresztą — tu 
przerywa sam sobie — niech

Ale inż. Kłos* wstrzymuje
kierownika ruchem ręki.

— Mówcie, mówcie. Znaczy 
to, że mój projekt przejęliście, 
że stał się już i waszym wła­
snym.

— Tak więc — ciągnie dalej 
tow. Pryca — w czasie budowy 
coraz to zmienialiśmy plany, 
wpływały wnioski racjonaliza­
torskie. I to nie byle jakie dro­
bne usprawnienia. Ale poważne, 
często zmieniające istotnie po­
przednie założenia. Żeby lepiej, 
żeby taniej, żeby prędzej.

Rozmowa trwa na placu bu­
dowy. „Plac budowy" to może 
nieścisłe określenie dla tej pod­
ziemnej ciasnoty, kłębowiska 
rur... Raz po raz padają słowa: 
uwaga na głowę — tu niskie 
przejście. Uwaga — tu jakiś 
stopień. Z góry sypią się znów 
snopy iskier. To spawacz Fran­
ciszek Szymka zawieszony 
gdzieś nad nami, podpierając 
głową sufit (nieelastyczny nie­
stety) spawa z kocią zręczno­
ścią tęgą rurę, która’ właśnie 
tędy musi biec.

Na mój wy raźny podziw' ’od-j 
powiada śmiech nawykłych już j 
do tych ewolucji ludzi:

— Akrobacja, prawda. I pro- j 
jektanta i wykonawców'. Ale to i 
nie jedyna trudność. Budujemy j 
przecież nie przerywając’ nor- J 
rnatnej pracy elektrowni. | 
Chodźcie dalej.

A dalej jest coraz cieplej. W j 
końcu temperatura staje się 
zbyt wysoka — nawet na łaź- 
nię.

I w tej suchej łaźni pracują
brygady towarzyszy Morowe a i j 
Zielińskiego. Spawają rurociąg 
obok rur, w których jest para 
nagrzana do temperatury 360 
stopni. Trzeba nie lada wytrzy- i 
małości i hartu ducha, by móc! 
tu pracować.

— Powiedzieliśmy, że będzie j 
to będzie —- mówi tow. Paweł 
Morowiec.

Mor owiec jest rodem ze Slą- i 
ska, z Rokitnicy. Współpracują- j 
cy z nim Roman Jeleń pochodzi i 
z Lodzi, główny inżynier j 
Heine — to z kolei warsza­
wiak. I tak, jak na wielu na- ! 
szych budowach — specjaliści ! 
z całego kraju.

Huk turbin zagłusza słowa. I 
Trudno tu rozmawiać

0 tym, jak *ię rodzi druga mło­
dość elektrowni. Najpierw ma­
ła dygresja. Ten doświadczony 
inżynier, który unowocześnia 
elektrownię ma 26 lat, a 7 
lat pracuje w' tejże elektro- 
wni. Tu zaczął pracować jako 
ślusarz samochodowy. Tu, nie 
przerywając pracy wstąpił na 
Politechnikę, tu pracuje po dy­
plomie. To on wiaśnie był 
współautorem pomysłu wyko­
rzystania kesonu. Była w sta­
rej elektrowni komora wodna, 
w której woda z Wisły szła na 
chłodzenie turbin. Przy syste­
mie ciepłowniczym część tej 
komory jest niepotrzebna — 
odgrodzono ją więc ścianą be­
tonową — zrobiono fam pom­
pownię. Oszczędność — 400.000 
zt. Brygady inżynieryjno - ro­
botnicze elektrowni złożyły wie­
le wniosków racjonalizator­
skich. Ostatni nosi numer ko­
lejny 400. Stare maszyny pra­
cują teraz lepiej niż dawniej. 
Gdzie tkwi tajemnica? Tlum i- 
czy inż. Heine:

— Stare urządzenia były bu­
dowane z dużym nakładem ma­
teriału. Rrak im nowoczesnej 
myśli konstruktorskiej. My zaś 
mamy nie tylko prawo, ale i <>- 
bowiązek. poprawiać stare kon­
strukcje. Stąd zwiększen:e mo­
cy naszej starej elektrowni. No
1 teraz elektrociepłowni? .. Na­
sza będzie pierwsza.- Na począ­
tek’ sezonu 15.X. damy ciepło. 
Pierwsza magistrala pobiegnie 
ul. Zajęczą przez Skarpę obok 
gmachu CRZZ, ni. Świętokrzy­
ską do Pałacu Kultury i Nau­
ki. Po naszej elektrowni pój­
dzie Żerań...

„Elektrociepłownia
Żerań"

w  te j  J
zasupłanej gmatwaninie dzia-
łających i nowo • montowanych 
urządzeń, w warkocie pracują­
cych motorów' i syku palników, 
które, jak się okazuje, młodym 
nie tylko do pracy służą. B > 
oto czarno na białym wypalony 
na ścianie dumny napis głosi, 
że: Brygada młodzieżowa im. 
Stalina zdobyła pierwsze miej- I 
sce we współzawodnictwie. 
Uwiecznione i dla potomności.

Wita naś napis na bramie 
prowadzącej na budowę. Napis 
właściwie zbyteczny, bo już z 
odległości wielu kilometrów do­
strzec można potężny grania- 
stosłup czerwonej konstrukcji 
budynku głównego. *

— Tu powstaje brat Jaworz­
na. Elektrownia r ó w n a  jaworz­
nickiej. Tu też trafili 
znajomi, bohaterowie 
nickiej budowy. Jest 
dzista montażu kotłów 
i kierownik Nagich Są 
lifikowanf spawacze.

Doświadczenie nabyte na jed­
nym obiekcie pozwala następ­
ny, podobny robić i lepiej i 
szybciej.

Toteż harmonogramy Żerań- 
skie są napięte. Budowę rozpo­
częto na dobre dopiero wiosną 
1953 a już strzela w górę i mu-

dobrzy 
jaworz- 
•bryga- 

B i rori 
wvkwa-

budową siłowni w Nowej H #
cie to też nie lada doping.

Przywykliśmy już w Poise# 
do tego,’ że w7 szczerym polu 
wyrastają kolosy przemysłowe. 
Ta nadwiślańska budowy ma w7 
sobie jednak coś ’ urzekającego. 
Wystarczy wejść na szczyt gló» 
wnego gmachu (bagatelka — 
12 pięter) * widać Warszawę 
jak na dłoni. Tu bliżej, błysz­
cząca wstęga Wisły opasana 
zielenią pól i lasów7. Na lew7i> 
szare masywy hal fabrycznych 

I FSO. Dalej panorama miast*.
| Hula jeszcze i poświstuje wiatr 
1 w stalowej koronce konstruk- 
; cji. Ale już niedługo wypełni 
I się ona murami, obrośnie obii- 
jcowaniem, zalśni szybami.

Gdy walczą z czasem bu- 
dowiani (gmach trzeba zam­
knąć przed zimą, by można 
było prowadzić wewnątrz dal- 

! sze prace) montażowcy nie 
i czekają.

— Depczemy budowlanymi
! po piętach — mówi miody inż. 
i mechanik tow. Jan Gałka. Ko- 
! tly mamy zblokowane, wszyst­
ko przygotowane do montażu.

| Wjedzieiny z montażem do ko- 
j tlowni zanim ją pokryją, 
j Mają jednak montażyści do 
budowlanych wiele pretensji 

\ zamkniętych w7 jednym słowie:
; terminy. Chodzi nie o terminy 
| wykonania, nie o winę wyko- 
| nawców, ale o terminy dostaw7 
i materiału i sprzętu.

Roboty budowlane na Żera­
niu wykonuje Warszawski«

I Przemysłowe Zjednoczenie Bu- 
I dowlane nr 4.

Nie tak bardzo odległa jest 
i budowa żerańska od iMinisfer- 
j stwa Budownictw a Przemysło- 
j wego, żeby nie mogło ono do- 
j pilnować terminów realizacji 
i własnych zarządzeń. A tymcza- 
j sem:

Centralny Zarząd Budownic- 
: twa Przemysłowego mimo z<v 
i bowiązania nie zapewnił budo­
wie do dnia I .IX. br. koniecz-

j nej ilości murarzy.
Centralny Zarząd Budownic- 

; twa Przemysłowego mimo zo- 
I bowiązań nie dostarczy! budo- 
i wie różnych potrzebnych m-v 
I feriałów.

Centralny Zarząd Transpor­
tu nie zapewnił obiecanej ilości 
s a moch od ó w - w v w rolek.

A harmonogramy nie cze-
kają...

Druga młodość elektrowni

mówi sarn projektant.

Przejdźmy do roboczego ga­
binetu inż. Heinego.

Tu posłuchajmy opowiadania

rami gmachów pomocniczych
(jest już rozdzielnia, nastaw 
nia, magazyn i warsztaty) i 
czerwienią konstrukcji nośnej 
gmachu głównego. Największa 
ol^ecnie budowa przemysłowa 
w zagłębiu budowlanym War­
szawy ma śmiałe plany i duże 
ambicje. Współzawodnictwo z

Budujemy w Warszawie e-
! ektroc iepło w7 n i e. Warszawie
MDM-u. Pałacu Kultury i Na­
uki, FSO i .'tetra przybędą no­
we inwestycje: inwestycje słu­
żące jak i tamte dobru i wygo­
dzie człowieka pracy — staru­
szka elektrownia odmłodzona 
w nowym jej przeznaczeniu i 
nowa potężna elektrownia na 
Żeraniu. Warszawa otrzyma no­
we, źródła światła, energii i cie­
pła.

CELINA KULIK

W dziewiątą rocznicę wyzwolenia prawobrzeżnej
pik Michał Hopman

T A J N E  R O ZM O W Y  
A D E N A U E R  -  C O N A N T

B E R L IN  (P AP). Z  Bonn , dono- 
szą, te  11 bm . po raz trze c i w  cią 
gu o s ta tn ieg o  tyg o d n ia , szef rządu 
K ońskiego A cl en a u er p rz e p ro w a d z ił 
ta jn e  ro zm ow y  z w y s o k im  ko m isa ­
rzem  a m e ry k a ń s k im  w N iem czech 
za chodn ich . C onan tem . Treść tych  
ro z m ó w  o trz y m y w a n a  je s t w  ta ­
je m n ic y .

Kongres brytyjskich związków 
zawodowych domaga się zwołania 

konferencji szefów rządów 4 mocarstw

38 ¡W ILN. M A R E K  
W Y D A L  K O N C E R N  Z A C H .-N IE M .

N A  B A D A N IA  
N A D  B R O N IA  C H E M IC Z N Ą

B E R L IN  (P A P ). Ze  sp raw ozdan ia  
rocznego zarządu k o n ce rn u  ..Fa r- 
b e n fa b r ik e n  B « ye r A G “  w  L c v e r- 
kusen w y n ik a , że k o nce rn  w y d a t­
k o w a ł w ub ro k u  33 m ilio n ó w  m a­
re k  na badan ia  nad b ro n ią  che- | 
m iczną . K o n ce rn  ten — ja k  w iado - i 
m o -- o b e jm u je  cześć za k ładów  ! 
d a w n ie j ..IG  F a rb en  - In d u s tr ie “  j 
Sztab s p e c ja lis tó w  z a tru d n io n y c h  ! 
w  ..F a rb e n fa b r ik e n  B a ye r A G “  ; 
w z ró s ł w  c iągu  ro k u  1952 do 1.400 
osób.

P E R O C Y M IN A  —
N O W Y  L E K  C ZE C H O S ŁO W A C K I
P R A G A  (P A P ). U czeni czecho­

s łow accy  Sm ahel 1 H e ro ld  w y n a ­
le ź li n o w y  a n ty b io ty k  — perocy- 
m in ę  L e k  okaza ł się w n ie k tó ­
ry c h  w yp a d k a c h  s k u te czn ie jszy  od 
p e n ic y l in y  P e ro cym in ę  zażyw a sie 
w  P ig u łka ch .

(f) DOUGLAS (PAP). II 
bm. zakończyły się w Douglas 
obrady dorocznego kongresu 
brytyjskich związków zawodo­
wych (TUC).

W ostatnim dniu obrad kon­
gres uchwalił m. in. rezolucję, 
potępiającą politykę rządu po­
garszającą warunki bytu mas 
pracujących.

Pod naciskiem Rady Gene­
ralnej TUC prawicowi przy­
wódcy niektórych związków za­
wodowych przeforsowali odrzu­
cenie projektu rezolucji, wzywa­
jącej do zmniejszenia wydat­
ków na zbrojenia. Kongres u- 
chwalil natomiast niemal jed­
nogłośnie rezolucję, zgłoszoną 
przez związek zawodowy elek­
tryków, a wzywającą rząd do 
podjęcia kroków w celu jak naj­

szybszego doprowadzenia do 
konferencji szefów rządów czte­
rech wielkich mocarstw. Ponad­
to uchwalono rezolucję, wzywa­
jącą rząd do poparcia idei ro­
kowań międzynarodowych w 
w celu zapewnienia współpracy 
między wszystkimi narodami. 
Kongres potępił rasistowską po­
litykę rządu Unii Południowo- 
Afrykańskiej, rfatonriast odrzu­
cił rezolucję, wyrażającą zanie­
pokojenie z powodu prześlado­
wania Murzynów w Kenii i 
wzywającą władze brytyjskie do 
zaprzestania represji wobec 
ludności Kenii.

Pod koniec obrad odbyły się 
wybory nowego przewodniczą­
cego TUC. Został nim Jack 
Tenner, dotychczasowy członek 
Rady Generalnej.

j \rr m a r s w p s ie

N i e z r ę c z n y  a u t o r
Przed kilku miesiącami do­

wództwo armii amerykańskiej 
zamowllo u niejakiego pułkow­
nika Brąltona broszurę o... ra­
dzieckiej Syberii. I chociaż za­
danie było trudne, ntc w ciemię 
bity pik Bratton wywiązał sie 
z niego znakomicie. Potwier­
dziło to zresztą dowództwo, wy­
dając niedawno broszurę.

Ażeby żołnierze amerykań­
scy nie mieli żadnych wątpli­
wości co do pokojowych inten­
cji kol wojskowych USA, autor 
w przedmowie swej pracy za­
znaczy): „Celem broszury jest 
zaznajomienie żołnierzy ze spo­
sobem życia ludzi radzieckich, 
co może się okazać użyteczne 
w wypadku wojny". — Oczywi­
ście, „wojny obronnej" — do­
dawano z wymownym uśtnie-

| chcm w amerykańskich sferach 
wojskowych.

Zadowoleni więc byli zarów­
no wydawcy, jak i autor.

Do niedawna.
Jak donosi „Washington Post" 

dowództwo armii USA zostało 
przed kilku dniami oskarżone 
o uprawianie......propagandy ko­
munistycznej". W roli oskarży­
ciela wystąpi! sani osławiony 
senator McCarthy, według któ­
rego wyrazem owej propagan­
dy jest właśnie... broszura pik 
Bratlona.

„Ten. kto by uwierzył w to, 
eo zawiera broszura — rze­
czowo uzasadnił pan senator 
oskarżenie — przeszedłby na 
stronę Rosjan".
I aby nie być gołosłownym 

Mister McCarthy zacytował re­

porterom zdanie zamieszczone 
m. in. w broszurze:

„Reżim komunistyczny głę­
boko zmieni! sytuację wszyst­
kich warstw ludności rosyj­
skiej. Robotnik został pod­
niesiony na najwyższy po­
ziom szacunku...“.
W tym miejscu przerwał, czu­

jąc wyraźnie zbliżający się atak 
apopleksji...

— Niewątpliwie po wystąpie­
niu McCarthy'ego w kołach 
wojskowych USA zapanowała 
atmosfera przygnębienia. Szcze­
gólnie zmartwiony jest zapew­
ne sam pułkownik Bratton. któ­
remu mimo woli wyrwało się 
słowo prawdy. Kto wie czy nie 
stanie przed komisją do bada­
nia działalności antyamerykań- 
skiej, za, uprawianie propagan­
dy... komunistycznej. WL

Dzień 14 września cały nasz 
naród czci jako rocznicę wy­
zwolenia prawobrzeżnej War­
szawy. Dzień ten stanowi trwa­
łą i piękną kartę w pełnej chwa­
ły historii ludowego Wojska 
Polskiego. W walkach o War­
szawę, walczący u boku swych 
bohaterskich radzieckich towa­
rzyszy broni, żołnierz polski 
dowiódł ofiarą swej krwi i wy­
siłku ogromnego umiłowania 
swej stolicy — symbolu boha­
terstwa w walce o wolność i 
niepodległość Ojczyzny.

Wyzwolenie Warszawy przez 
Armię Radziecką i walczące 
u jej boku ludowe Wojsko Pol­
skie stanowiło jeszcze jeden 
dowód słuszności lin ii politycz­
nej rewolucyjnej partii poi- , 
skiej klasy robotniczej, partii 
która zawsze łączyła i wiązaia 
walkę o wyzwolenie narodu 
polskiego z gigantyczną walką 
toczoną przeciwko faszyzmowi 
pod przewodem partii komuni­
stycznej przez narody ZSRR.

Dziewięć lat temu dnia 23 
czerwca ¡944 r. wojska radziec­
kie rozpoczęły na terenie Biało­
rusi ofensywę noszącą miano 
piątego uderzenia stalinowskie- I 
go. W jej wyniku rozgromiona 
została hitlerowska grupa armii 
„A tittc" i w niespełna dwa ty­
godnie we froncie strategicz­
nym hitlerowców powstała wy­
rwa szerokości 500 i głęboko­
ści 400 km. Jedno z głównych 
zadań w tej ofensywie wykona­
ły wojska I Frontu Białoruskie

Warszawy
go dowodzone przez Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego, 
które po okrążeniu i likwidacji 
potężnych zgrupowań hitlerow­
skich w obszarze Bobrujska, a 
później Mińska, wyszły do ob­
szaru Kowla, gdzie hitlerowcy 
w oparciu o rzeki Turia i .Bug 
zdołali zorganizować silną o- 
brorię. Po krótkim okresie 
przygotowawczym, dnia 18 lip- 
ca 1944 r. I Front Białoruski, 
a w jego składzie 1 Armia Woj­
ska Polskiego, wznowił ofensy­
wę, która zapoczątkowała wy­
zwolenie naszej Ojczyzny i za­
pewniła zdobycie władzy na 
wyzwolonych połaciach Polski 
przez masy pracujące naszego 
kraju pod wodzą klasy robot­
niczej i jej awangardy Pol­
skiej Partii Robotniczej. Dzia­
łania wojsk radzieckich dopro­
wadzają do wyzwolenia w bły­
skawicznym tempie Chełma, 
Lublina, Siedlec i zdobycia w 
końcu lipca podejść do wscho­
dnich przedmieść Warszawy.

W tej fazie sytuacją wojsko­
wa ulega zmianie. Dreptanie w 
miejscu wojsk ariglo-amerykań. 
skich na froncie zachodnim u- 
możliwia hitlerowcom podciąg­
nięcie ito rejonu Warszawy po­
tężnej masy czołgów. Tyrrń sila­
mi nieprzyjaciel przechodzi do 
zaciekłych, wielodniowych prze- 
ciwuderzeń na wojska radziec­
kie, które przebyły dotąd w 
walkach olbrzymią przestrzeń 
ponad 600 ktn i których komu­
nikacje niesłychanie się rozcią­

gnęły. W wyniku tego w końcu 
lipca front w rejonie Warszawy 
stabilizuje sję na ogólnej lin ii 
Zegrze, Radzymin, Wołomin, 
Miłosna Stara, Międzylesie, 
Zbytki^na której trwają jeszcze 
zacięte walki. W tym czasie 
zgraja bankrutów politycznych 
i zdrajców narodu spod znaku 
Londynu wykorzystując patrio­
tyzm ludu Warszawy sprowo­
kowała ant-ynarodowe pow­
stanie. Powstanie to nie u- 
zgodnione z Armią Radziec­
ką i Wojskiem Polskim, na­
cierającymi w kierunku War­
szawy i dlatego z góry ska­
zane na niepowodzenie — sta­
nowiło dywersję przeciwko 
ZSRR, władzy ludowej w Polsce 
i ludowemu Wojsku Polskiemu.

W wyniku ustabilizowania 
się frontu na wyżej przedsta­
wionej lin ii hitlerowcy utrzy­
mywali jeszcze na wschodnim 
brzegu Wisły poważny przy­
czółek. którego trzonem jest 
Praga. Przyczółek ten, zwisając 
nad prawym skrzydłem wojsk 
ł Frontu Białoruskiego, zagra­
żał mu i utrudniał przygotowa­
nie nowej wielkiej ofensywy, 
która miała przynieść woiność 
całej naszej Ojczyźnie i znacz­
nie zbliżyć Armię Radziecką 
do stolicy I i i  Rzeszy — Berli­
na. W związku z tym dowódca
1 Frontu Białoruskiego posta­
nowił wykonać w pierwszej 
połowie września operację, ma­
jącą na celu likwidację zgrupo­
wania hitlerowskiego w w i­
diach Wisły i Bugo-Nnrwi oraz 
wyzwolenie Pragi. Realizacja

siadali jeszcze doświadczeń 'z 
walk w dużym mieście. Jak
zawsze przyszli z pomocą lu­

tego zadania umożliwiła rów-
noczesnie osiągnięcie Wisły w 
rejonie Warszawy i udzielenie 
skutecznej pomocy walczącym 
jeszcze w Warszawie powstań­
com.

W pierwszych dniach wrze­
śnia Dywizja Piechoty im. 
Kościuszki przesunięta została 
do rejonu Otwocka, gdzie in­
tensywnie przygotowywała się 
do wzięcia udziału w operacji 
praskiej. Dowództwo wiedziało 
jak silną obronę zorganizowali 
hitlerowcy na podejściach do 
Pragi, wiedziało, że każdy dom 
w osiedlach podwarszawskich 
oraz w samej Pradze prze­
kształcony został w silny punkt 
oporu. Kościuszkowcy nie po-

struktorzy radzieccy, szkoląc 
żołnierzy polskich w tym trud 
nym rodzaju działań, przekazu 
jąc im swe bogate doświadcze­
nia z walk o Stalingrad, Char 
ków, Kijów i inne miasta ra­
dzieckie.

Zapat żołnierzy w szkoleniu, 
ich świadomość sprawiedli­
wych celów walki, w której 
mieli wziąć udział, ich patrio­

tyzm  sprawiły, że gdy w noc z 
8 na 9 września oddziały I 
dywizji zluzowały wojska ra­
dzieckie na wyznaczonym -im 
w rejonie Międzylesia odcinku, 
były w pełni gotowe do wyko­
nania swego zadania.

A zadanie to było niełatwe. 
Cala przestrzeń od Międzyle­
sia do Pragi pokryta była gę­
stą siecią rowów strzeleckich i 
przeciwczoigowych, pól mino- 

| wych, zasieków z drutu koleza- J st.ego i innych zapór, betonb- 
| wych schronów bojowych. Do- 
jwództwo jednak zabezpieczyło 
działania 1 dywizji w maksy- 

I malnym stopniu. Wspierało ją 
| potężne zgrupowanie artylerii 
radzieckiej i słynnych „ka 
tiusz“ . Osłonę z powietrza za­
pewniało silne zgrupowanie ar­
tylerii przeciwlotniczej i lotni­
ctwo. Na prawo i lewo, ramię 
przy umieniu nacierały do­
świadczone jednostki radzieckie.

Dowódca Frontu Marszalek 
Rokossowski wykazał szczegól­
ną troskę o i dywizję. Przybył 
osobiście do dywizji, sam kon­
trolował stan przygotowań, u- 
dzielal cennych rad i wskazó­
wek, rozmawiał z żołnierzami 
na przednim skraju. Nic też 
dziwnego, że entuzjazm bojowy 
w dywizji panował nieopisany.

Rano 10 września 1944 r. huk 
setek dział radzieckich i poi" 
skich obwieszcza początek na- , 
tarcia. Nieustannie wspierani j 
przez artylerię i moździerze, j 
wdzierają się Kościuszkowcy w 
pozycje wroga, lamią i niszczą 
to co zaoszczędził ogień ar- i 
tylerii. Hitlerowcy, walczą z u i 
porem skazańców. Walki nie 
milkną i w nocy, trzeba zdoby­
wać szturmem rów po rowie, i 
dom za domem. Natarcie roz- j 
wija się jednak bez przerw;y. j 
Już pierwszego dnia operacji ! 
Kościuszkowcy zdobywają Anin 
i osiągają szosę lubelską, do­

trzym ując kroku nacierającym 
I na skrzydłach oddziałom ra­
dzieckim. W nocy z 10’ na 11 
września obiega lotem błyska­
wicy całą dywizję wiadomość o 
podziękowaniu za jej sukcesy 
przesłane przez Marszałka Ro- 

| Kossowskiego. Ze zdwojoną e- 
nergią rzucają się Kościusz- 

I kowcy w bój. Następnego dnia 
; zdobyte zostają Kawęczyn i 
j Wygoda, żołnierz 1 dywizji 
j walczy już w Grochówie. 
i Najcięższe walki mają miej­
sce 12 września. Hitlerowcy 
przerzucają do Pragi szereg 
jednostek pancernych i piecho­
ty, przechodzą do zaciekłych 
kontrataków, ale masowe bolia- 

I tersiwo. jakiego niezliczone do­
wody dają Kościuszkowcy, za- 

i tamuje wszelkie próby wroga, 
dążącego do zahamowania na- 

I tarcia. Żołnierze polscy i ra- 
1 dzieciy zdobywają wciąż nowe 
jobszary terenu, dochodząc dnia 
i 13 września do samej Pragi.

Po krótkich przygotowaniach,
| Kościuszkowcy zasileni czołga­
mi z I brygady pancernej im. 
Bohaterów Westerplatte, wspól- 

\ nie ze swymi sąsiadami ra- 
! dzieckimi przechodzą do decy*
| dującego szturmu Pragi. Jako 
i pierwszy osiąga brzeg Wisły 
¡dnia 14 września 1 pułk pie­
choty, zaszczycony później ty- 

; tulem „praskiego". W ciągu 14 
j września garnizon hitlerowski 
w Pradze zostaje zlikwidowa­
ny i Kościuszkowcy opanowu- 

! ją prawy brzeg Wisły od Pel- 
| cowizny do, Saskiej Kępy włą­
cznie. Ńa północ i południe od 
nich wychodzą nad Wisłę od­
działy radzieckie. Praga jest 
wolna! Zapoczątkowane zosta­
ło wyzwolenie stolicy Polski 
Ludowej. Bruk warszawski ob­
ficie zrosiła krew żołnierzy ra­
dzieckich i polskich. Każda li­
bra i dom na Pradze stały się 
niemymi świadkami ich boha­
terstwa i poświęcenia.

*
Rocznica wyzwolenia Pragi 

zbiega się z dorocznym Mie­
siącem Budowy Warszawy, w 
czasie którego jej bohaterski 
!ud i cały naród polski, ofiar­
nie trudząc sfę w imię zbudo­
wania coraz to piękniejącej 
swej stolicy — socjalistycznej 
Warszawy, oddaje cześj tvrn, 
którzy to radosne budownictwo 
ofiarą swego znoju żołnierskie­
go i krwi umożliwili. £
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W IAD O M O ŚC I SPORTOWE
G w ardia prow adzi 

współzawodnictw ie  
między zrzeszeni«»w > m

W e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  m ięd zy- 
z  rzesz en i  o w y m  o n a g ro d y  Prezesa 
R ady M in is tró w  B o les ław a  B ie ru ta  
i  M a rsza łka  P o ls k i K on s ta n teg o  
R okossow sk iego  p ro w a d z i w d a l­
szym  c iągu  ZS G w a rd ia  przed p io ­
nem  w o js k o w y m  i  ZS Stal.

T abe la  p u n k ta c y jn a  za ok res  l.V
— 7.IX . 53 r. p rzed s taw ia  się nastę­
p u ją c o : 1) G w a rd ia  — 5571 p k t., 2) 
p io n  w o js k o w y  — 5497 p k t.,  3) Stal
— 2718, 4) O g n iw o  — 2431, 5) B u ­
d o w la n i — 2425. 6) AZS -  2159. 
7) K o le ja rz  — 2107. 8> S p ó jn ia  — 1574. 
9) G ó rn ik  — 1505, 10) W łó k n ia rz  — 
1359, 11) U n ia  -  1297, 12) L Z S  -  
106. 13) S ta rt — 36.

G w a rd ia  n a jw ię c e l p u n k tó w  zdo­
b y ła  d o tychczas w  sze rm ie rce  — 
1182, w  p iłc e  nożne j — 1102 oraz 
w  sp o rc ie  m o to ro w y m  — 772.

P ion  w o js k o w y  n a jw ię c e j p u n k ­
tó w  zg ro m a d z ił w  le k k o a tle ty c e  — 
1650 o raz  w  sp o rc ie  m o to ro w y m
— 758.

Stołeczna spariak<ada 
lekkoatletyczna

12 b m . na S ta d io n ie  W o jska  P o l­
sk iego  rozpoczę ła  się sp a rta k ia d a  
s to łeczn ych  z a k ła d ó w  p ra cy . W 
s p a rta k ia d z ie  u d z ia ł b io rą  z w y c ię z ­
c y  s p a rta k ia d  z a k ła d o w y c h  i  d z ie l­
n ic o w y c h . ł Na s ta d io n ie  W P  s ta r­
tu je  m łod z ież  z 45 z a k ła d ó w  p racy  
s to lic y .

W p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów  na 
w y ró ż n ie n ie  za s łu g u ją  w y n ik i  Pa­
p ro c k ie g o  (Z a k ła d y  im . N o w o tk i)  
1 M a k o w s k ie g o  (PZO ) w  skoku  
w z w y ż . O ba j z a w o d n icy  u zy s k a li 
w  f in a le  po 172,5 m .

W  sko ku  w  da l k o b ie t z w y c ię ­
ż y ła  Ł u c y k  — 4.55 przed  S ankow - 
ską  (C Z M in . P rzem . C hem icznego) 
— 4.06.

B ie g  na 500 m  k o b ie t w y g ra ła  
Z d a n ow ska  — 1:34,6 p rzed  S ankow - 
ską  — 1:35,2 (ob ie  z C e n tr. Ża rz  
M in . P rzem . C hem icznego). W b ie ­
gu na 60 m  zw y c ię s tw o  odn ios ła  
Ł u c y k  — 8,7 sek. p rzed  S a n kow - 
ską  —— 9,4.

W e lim in a c ja c h  100 m  m ężczyzn 
n a jle p s z y  w y n ik  u z y s k a ł L e n a r to ­
w ic z  (W S K ) — 11,8 sek.

W kilku zdaniach
Czwórmecz p iłk a rs k i 

ju n io ró w
Z u d z ia łe m  2 re p re z e n ta c y jn y c h  

d ru ż y n  p iłk a rs k ic h  ju n io ró w  K ra ­
ko w a  oraz re p re z e n ta c ji ju n io ró w  
z O po la  i  Zab rza  rozpoczą ł się w  
K ra k o w ie  czw órm ecz p iłk a rs k i.

W p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów  ju ­
n io rz y  Zab rza  z re m is o w a li 2:2 (1:0) 
z d ru g im  zespołem  K ra k o w a , a ju ­
n io rz y  O pola p o k o n a li d ru żyn ę  
K ra k o w a  I  3:0 (2:0).

R ozg ryw k i m istrzow skie  
w  hoke ju  na tra w ie

W trz e c ie j ru n d z ie  ro z g ry w e k  o 
m is trz o s tw o  P o lsk i w  h o k e ju  na 
tra w ie  uzyskano  n as tępu jące  w y -  
n ik i :  S ta l (S ie fn ianow tce ) z w y c ię ­
ży ła  W ió k n ia iz a  (G dańsk) 2:1 (0:1) 
K o le ja rz  (T o ru ń ) w y g ra ł z AZS 
(S ta lin o g ró d ) 1:0 (0:0), a poznańska 
S ta l z w y c ię ż y ła  K o le ja rz a  (G n ie ­
zno) 2:1 (1:1).

OgMno :chfei błyskawiczny 
tum ej szacluwy

W Ł o d z i ro zeg ra n y  zosta ł ogó l­
n o p o ls k i szachow y tu rn ie j  b ły s k a ­
w ic z n y , z o rg a n izo w a n y  przez organ 
K W  P Z ? R  ..G łos R o b o tn ic z y ". Ra­
dę G ió w n a  ZS „W łó k n ia rz "  i  S ek­
c je  Szachów  Ł K K F .

P iękn a  ta im p re za  zg rom adz iła  
o k o ło  5C0 szach is tów , w  ty m  szereg 
czo ło w ych  szach is tów  z ca łe j P o lsk i.

T u rn ie j o d b y ł się w  h a li sp o rto ­
w e j ZS „W łó k n ia rz "  na  W idze ­
w ie , gdzie  zg ro m a d z iło  się ponad 
1500 w id zó w .

Po 12-godzinne j b a ta li i z w y c ię ­
s tw o  w  tu rn ie ju  o dn ió s ł m is trz  Szy­
m a ń s k i (O gn iw o  Łódź) p rzed  m i­
s trzem  G ry n fe ld e m  (U n ia  W arsza­
w a) i ka n d yd a te m  S zuksztą (K o le ­
ja rz  W arszawa).

Dalsze m ie jsca  z a ję li:  4. A r ła -  
m o w s k i (A ZS  W roc ław ),. 5. M a rta n  
(A ZS  W ro c ław ), 6. Ja go d z ińsk i (K o ­
le ja rz  B ydgoszcz). 7. L itm a n o w ic z  
( l iw p  W arszawa), 8. W itk o w s k i 
(O W K S  W ro c ław ), 9. K w a p isz  tW łó - 
k n ia rz  Łódź), 10. P la te r (O gn iw o  
W arszawa), 11. R egedz ińsk i (W łó k ­
n ia rz  Łódź), 12. F u ks  (A ZS  Łódź! 
itd .

W o d d z ie ln e j g ru p ie  ko b ie ce j 
z w y c ię s tw o  odn ios ła  K u lę c k a -L it -  
m a r.o w icz  (O gn iw o  W arszawa) przed 
d r  H e rm a n o w ą  (W łó k n ia rz  Łódź) i 
W o jc ie ch o w ską  (K o le ja rz  W arsza­
wa). * (L .)

Uchwała 
w sprawie

s e k re ta r ia tu  CRZZ 
sportu zw iązkowego

W trosce o wszechstronny 
rozwój ku ltu ry  fizycznej wśród 
najszerszych rzesz pracowni­
czych sekretaria t CRZZ powziął 
uchwałę om awiającą dotychcza­
sowe osiągnięcia i braki na od­
cinku sportu związkowego.

Uchwała podkreśla na wstę­
pie, ' że  dzięki wszechstronnej 
trosce i opiece p a rtii i rządu 
sport w Polsce Ludowej został 
udostępniony najszerszym ma­
som ludności pracującej miast 
i wsi, jako jeden z istotnych 
czynników wychowania socja li­
stycznego.

W pracy nad umasowiemem 
sportu i wychowania fizycznego 
— podkreśla uchwała — poważ­
ną rolę odgryw ają zw iązki za­
wodowe. W oparciu o cenne do­
świadczenia radzieckich związ­
ków zawodowych, stworzona zo­
stała u nas w łaściwa struktu ra  
sportu związkowego, oparta na 
działalności kó ł sportowych przy 
zakładach pracy. Obecnie licz­
ba zakładowych kół sportowych 
przekroczyła 3 800 jednostek, 
zrzeszających blisko pól m ilio ­
na członków. Na użytek sportu 
związkowego wybudowano po­
nad 2.300 obiektów sportowych. 
W roku ubiegłym członkowie 
związkowych zrzeszeń sporto­

wych zdobyli ponad 108 tysięcy 
odznak BSPO i SPO.

W dalszym ciągu uchwała 
stwierdza, że wszystkie te osią­
gnięcia są jednak niewspółm ier­
ne w stosunku do możliwości, ja ­
kie stworzyła władza ludowa 
dla rozwoju ku ltu ry  fizycznej w 
naszym kra ju . Analizując dzia­
łalność związkową w zakresie 
wykopania zaleceń uchwały B iu­
ra Politycznego KC PZPR z 
września 1949 roku, uchwała se­
kre ta ria tu  CRZZ wskazuje 
na podstawowe niedomagania 
związkowego ruchu sportowego. 
Należy do nich m. in. wciąż je­
szcze niedostateczny rozwój kót 
sportowych przy zakładach pra­
cy, zaledwie bowiem 10 proc. 
członków związków zawodowych 
należy form aln ie  do kół sporto­
wych, a ty lko  połowa z nich 
zajm uje się czynnie wychowa­
niem fizycznym  i sportem.

Szczególnie rażący jest brak 
trosk i o rozwój kól sportowych 
przy dużych zakładach pracy, na 
budowlach socjalizmu, w Do­
mach Młodego Robotnika i w  
hotelach -obotniczych.

Uchwala podkreśla również, 
że na sporcie zw iązkowym  i  
postawie poszczególnych działa­
czy sportowych ciążą jeszcze 
nieprzezwyciężone do końca por

zostałości sportu burżuazyjnego. 
przejawiające się przede wszyst­
k im  w niezdrowej, jednostron­
nej trosce o sport wyczynowy, 
przy zaniedbaniu na jis to tn ie j­
szej sprawy — umasowienia 
k u ltu ry  fizycznej.

Za główną przyczynę is tn ie­
jących niedomagań i braków 
sportu związkowego uchwala se­
kre ta ria tu  CRZZ uważa słabą 
pracę polityczno - wychowaw­
czą wśród działaczy, kadry in ­
s truk to rsk ie j i wśród członków 
zrzeszeń sportowych. Wiele za­
gadnień ujm owano dotychczas 
ty lko  od strony fachowej przy 
poważnym zaniedbaniu troski o 
oblicze ideologiczne sportu, o je­
go oddziaływanie wychowawcze.

Uchwała podkreśla również, 
że brak dostatecznej opieki nad 
życiem sportowym  ze strony in ­
stancji zw iązkowych doprowa­
dził do poważnego oderwania 
zrzeszeń sportowych od związ­
ków  zawodowych, za co ponosi 
odpowiedzialność CRZZ, która 
nie kontro lowała dostatecznie 
działalności zrzeszeń, ich pracy 
wychowawczej, gospodarki i do­
boru kadr oraz nie wypracowa­
ła form  powiązania ruchu spor­
towego z działalnością k u ltu ra l­
no - masową.

Biorąc pod uwagę w a runk i i 
możliwości rozwoju sportu 
związkowego sekretaria t CRZZ 
uważa, że podstawowym zada­
niem zw iązków zawodowych w 
najbliższym okresie w dziedzinie 
upowszechnienia ku ltu ry  fizycz­
nej i sportu jest podwojenie li&z- 
by czynnych sportowców. Zw iąz­
kowe koła sportowe powinny w 
jak najkrótszym  czasie zrzeszać 
m ilion czynnie upraw iających 
wychowanie fizyczne i sport 
związkowców i członków ich 
rodzin

W zakończeniu uchwala za­
wiera szereg wytycznych dla in ­
stancji zw iązkowych mających 
na celu usunięcie istniejących 
braków i niedomagań w pracy 
nad umasowieniem w.f. i spor­
tu. Do najważniejszych należą: 
zwiększenie liczby członków w 
kotach oraz sieci kół sportowych 
we wszystkich zakładach pracy, 
dokonanie analizy składu etato­
wego i społecznego związkowe­
go aktyw u sportowego, zorgani­
zowanie systematycznej propa­
gandy wychowania fizycznego, 
wprowadzenie stałej kon tro li i 
oceny działalności rad głównych, 
rad okręgowych i rad kół. roz­
szerzenie oraz przyspieszenie 
budowy niezbędnych urządzeń 
sportowych.

R e ko rd  P etrusew icza  na m is trzos tw ach Ze sportu w ZSRR

p ły w a c k ic h  P o lsk i
D ru g i dz ień  p ły w a c k ic h  m is trz o s tw  

P o ls k i p rz y n ió s ł w ie le  d o b ry c h  w y ­
n ik ó w , a także  je d e n  re k o rd  usta­
n o w io n y  przez P e trusew icza  (W ro ­
c ław ) w  w yśc ig u  na 100 m  m o ty l­
k ie m  — 1:01,2.

B ieg i f in a ło w e  rozpoczą ł w yśc ig  
na 1.500 m st. d ow . m ężczyzn. Zde ­
cydow ane  z w y c ię s tw o  odn ió s ł 
G re m lo w s k i (K ra k ó w ) w  czasie 
19 ;48,3. D r i^ im  b y ł K ro k o s z y ń s k i 
(K ra kó w r) — 20:55.3.

W b iegu na 200 m  st. dow . k o ­
b ie t W erakso (W arszaw a) z re w a n ­
żow a ła  się D z ik ó w n ie  za porażkę  
o dn ies ioną  w  w yśc ig u  na 400 m , 
w y g ry w a ją c  w  d o b ry m  czasie —

2:44,2. D z ik ó w n a  za ję ła  d ru g ie  m ie j­
sce w  czasie o 0,5 sek. gorszym  
od W erakso.

W w y ś c ig u  200 m  st. g rzb. m ęż­
czyzn z w y c ię ż y ł m ło d y  za w o d n ik  
poznańsk i — L u to m s k i — 2;36,2
płrzed re p re ze n ta n te m  Ł o d z i — B o ­
n ie c k im .

W ie le  e m o c ji p rz y n ió s ł b ieg  na 
100 m st. g rzb  w  k o n k u re n c ji  ko ­
b ie t. Po za c ię te j w a lce  G e lne ró w na  
(S ta lin o g ró d ) poko n a ła  swą n a jw ię ­
kszą ry w a lk ę , P rz y b o ro w ic z  (Po­
znań) os iąga jąc 1;22,1.

W yśc ig  400 m  st. k las. m ężczyzn 
p rz y n ió s ł zw y c ię s tw o  re p re z e n ta n ­

to w i Szczecina, S te c iu k o w i — 5;59,5,
d ru g ie  m ie jsce  z a ją ł D o b ro w o ls k i 
(W arszawa) — 6:07,4.

T r iu m fa to rk a  w czora jszego b iegu 
fin a ło w e g o  na 200 m st. k las. k o ­
b ie t — M a lin o w s k a  (Łódź) z w y c ię ­
ży ła  ta kże  w  w yśc ig u  na 400 m  st. 
k la s .  u z y s k u ją c  6:39,7.

S zta fe tę  4x10 0  m  st. z m ie n n y m  
d la  m ężczyzn  w y g ra ł zespół K ra ­
ko w a  — 4:49,8. S z ta fe tę  żeńską na 
ty m  sa m ym  d ystans ie  — repre ze n ­
ta n tk i  S ta lin o g ro d u .

W k o n k u rs ie  s ko kó w  z t r a m p o l i­
n y  d la  m ężczyzn  z w y c ię ż y ł re p re ­
ze n ta n t W arszaw y Rękas. (L )

Po ogólnopolskiej spartakiadzie wsi
Na s ta d io n a ch  G w a rd ii 1 U n ii 

w  Szczecin ie  o raz  na p ły w a ln i 
S p ó jn i w  S ta rg a rd z ie  zakończone 
zosta ły  ro z g ry w k i czo ło w ych  sp o r­
to w có w  p o ls k ie j w s i. 1400 m ło d y c h  
ch łopców  i  dz iew czą t, k tó rz y  w y ­
w a lc z y li sob ie  w  e lim in a c ja c h  
g m in n y c h , re jo n o w y c h  i  w o je w ó d z ­
k ic h  p raw o  s ta r tu  w  I I I  O gó lno ­
p o ls k ie j S p a rta k ia d z ie  zaprezen to ­
w a ło  dob rą  postaw ę, zapa ł do w a l­
k i  i  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  s p o rto ­
wego.

S p o rto w c y  w ie js c y  /s ią g a ją c  na 
b ie żn iach  i bo iskach  szereg d o ­
b ry c h  w y n ik ó w , b iją c  swe re k o rd y  
ż yc io w e  i  zrzeszen iow e, w y k a z a li, 
że s ta n o w ią  s iln ą  ka d rę , z k tó re j 
w y ło n ić  m ożna w ie le  cennych  ta ­
le n tó w  i  że k u ltu ra  fiz y c z n a  na 
wsi s tw arza  d la  m ło d z ie ży  i  lu d z i 
p ra c y  w szechstronne  w a ru n k i ro z ­
w o ju .

W e lim in a c ja c h  pop rze d za ją cych  
S p a rta k ia d ę , k tó re  o d b y w a ły  się 
w  c a łym  k ra ju  od m a ja  b r., uczest­
n ic z y ło  o k o ło  .225.000 za w o d n ik ó w , 
spośród 370.000 zrzeszonych  spor­
to w c ó w  w  L u d o w y c h  Zespołach 
S p o rto w y c h . S p a rta k ia d y  e lim in a ­
c y jn e  w  g m in a ch  i p o w ia ta ch  na 
ogó ł zd a ły  egzam in , choć w id o ­
czne b y ły  tu  i  ó w dz ie  dość duże 
u s te rk i o rg a n iz a c y jn e . W y n ik a ły  
one na jczę śc ie j z m a łe j Jeszcze ży ­
w o tno śc i rad  zrzeszenia, k tó re  po ­
w in n y  bezpośredn io  sp a rta k ia d a m i 
k ie io w a ć  i Odzielać ic h  o rg a n iz a to ­
rom  k o n k re tn e j pom ocy Często 
s p o ty k a n y m  z ja w is k ie m  b y ło  także  
n ie d o cen ian ie  p o trze b y  w c ią g n ię c ia  
do ru chu  sportow ego  na w s i a k ty ­
w is tó w  spo łecznych. W ie le  zas trze ­
żeń b u d z ił n o w y  re g u la m in , k tó ry  
w p ro w a d z a ł a u to m a ty c z n ie  d la  ca­
łego k ra ju  bez rozeznan ia  te re n u , 
ro z g ry w k i w  9 d y s c y p lin a c h  spor­

to w y c h , często zu p e łn ie  n ie u p ra -

w ia n y c h  w  ta k im  czy in n y m  po­
w ie c ie  lu b  w o je w ó d z tw ie .

S p a rta k ia d y  e lim in a c y jn e  w y k a ­
z a ły  rów nocześn ie , że n ie  w szyscy 
za w o d n ic y  b y li  do n ic h  na leżyc ie  
p rz y g o to w a n i. Często u cz e s tn ic z y li 
o n i w im p re z ie  na szczeblu  po ­
w ia tu , n ie  m a jąc  za sobą s ta r tu  
w  s p a rta k ia d z ie  g m lń n e j.

C hociaż sp o rto w c y  w ie js c y  w a l­
c z y li a m b itn ie  o u zyska n ie  dobrego  
m ie jsca , ja k  na jlepszego  w y n ik u , 
s tw ie rd z ić  trzeba , że n ie  m o g li o n i 
n a d ro b ić  dużych  b ra k ó w  w  w y ­
szko le n iu  s p o rto w y m , szczególn ie  
zaś w  le k k o a tle ty c z n y c h  k o n k u re n ­
c jach  te c h n ic z n y c h , ja k  rz u ty  i 
sk o k i o raz w  p ły w a n iu , k o szykó w ­
ce i  k o la rs tw ie . P rzyczyn ą  tego 
z ja w is k a  je s t n ie w ą tp liw ie  n ie d o ­
stateczna jeszcze ilo ść  in s t ru k to ­
rów  i tre n e ró w  d z ia ła ją c y c h  w śród  
s p o rto w có w  w s i, s łaby  in s tru k ta ż  
i  pom oc ze s tro n y  ra d  zrzeszenia 
i m a ła  pom oc, ja k ą  o trz y m u ją  
L Z S -y  od in n y c h  p io n ó w  sp orto ­
w y c h  i  k o m ite tó w  k u ltu r y  f iz y ­
cznej.

E lim in a c je  w  g rom adach , p o w ia ­
tach  i  w o je w ó d z tw a c h  w y k a z a ły , 
że s p o rt w ie js k i ro z w ija  się u nas 
n ie ró w n o m ie rn ie  i  że w  s ia tce  geo­
g ra f ic z n e j w ie js k ic h  o rg a n iz a c ji 
sp o rto w y c h  is tn ie ją  b ia łe  p la m y . 
D la tego  też m . in . w  p ow iec ie  
B ie ls k  P o d la sk i, k tó r y  posiada 23 
g m in y , o d b y ło  się za le d w ie  7 
s p a rta k ia d , d la tego  n ie  o d b y ły  się 
one w  w iększośc i g m in  w o je w ó d z ­
tw a  b ia ło s to ck ie g o , kosza lińsk iego  
i in n y c h .

B ia łe  p la m y  w id o czn e  są n a jczę ­
śc ie j w  ty c h ' g m in a ch  i  p o w ia ta ch , 
w  k tó ry c h  ra d y  narodow e  oraz 
k o m ite ty  p a r ty jn e , a w  szczegól­
ności o rg a n iza c je  Z M P -o w s k ie  n ie  
w id zą  p o trze b y  p rop a g ov |an ia  ru ­
chu sp ortow ego  na w s i, n ie  pom a­

ga ją  w  p ra c y  w ie js k im  zespo łom  
s p o rto w y m , ra do m  L Z S , n ie  k o n ­
t ro lu ją  ic h  d z ia ła ln o śc i, a lbo  też, 
je ś li ta k ic h  na te re n ie  n ie  m a n ie  
s ta ra ją  się zachęcić  m ło d z ie ż y  do 
ich  za łożen ia .

M a łe  jes t jeszcze n ie k ie d y  z ro ­
z u m ie n ie  d la  p o trzeb  sp o rto w có w  
.w ie js k ic h  w  d y re k c ja c h  zespo łów  
P G R -ów , P O M -ó w , czy w  za rzą ­
dach spół d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h . 
Do o ż y w ie n ia  n a to m ia s t ru c h u  
sportow ego  na w si w  o k re s ie  po­
p rzed za jącym  s p a rta k ia d ę  i  do 
w z ro s tu  ilośc iow ego  L Z S -ó w , p rz y ­
c z y n iły  się w  d u ż y m  s to p n iu  b ry ­
gady ,.S łużba P olsce“ , a zw łaszcza 
b ry g a d y  ro ln e , s ku p ia ją ce  p rzew aż­
n ie  dz iew czę ta . L Z S -y  w  b ry g a ­
dach SP, d z ia ła ją ce  na pods taw ie  
spec ja lnego  re g u la m in u , potrafimy 
s ku p ić  w  sw ych  szeregach w ie le  
n ie zo rg a n izo w a n e j m ło d z ie ży , k tó ­
ra  po zakończen iu  tu rn u s u  o trz y ­
m y w a ła  s k ie ro w a n ia  do w ie js k ic h  
o rg a n iz a c ji a p o rto w y c h  w  m ac ie ­
rz y s ty c h  p ow ia ta ch . W ie lu  ta k ic h  
s p o rto w có w  u czes tn iczy ło  w  sp a rta ­
k ia d z ie  szczec ińsk ie j, os iąga jąc 
w ie le  w y ró ż n ia ją c y c h  się w y n ik ó w

I I I  O gó lnopo lska  S p a rta k ia d a  zo­
sta ła  zakończona. U czes tn icy  je.1 
— p rz o d u ją c y  s p o rto w c y  w s i z ca­
łego k ra ju  p o w ró c il i do sw oich  
g rd tn ad , na sw o je  po la , do sw oich  
o rg a n iz a c ji s p o rto w y c h . W ró c ili 
d u m n i z o s ią g n ię tych  w y n ik ó w  i 
p e łn i zapa łu  do da lsze j p ra c y  w  
sporc ie .

Od L u d o w y c h  Zespo łów  S p o rto ­
w y c h  i od in n y c h  o rg a n iz a c ji d z ia ­
ła ją c y c h  na w s i zależeć będzie  czy 
zapa ł te n  będzie w  o d p o w ie d n i spo­
sób w y k o rz y s ta n y , czy p rzen ie s io n y  
i u trw a lo n y  zostan ie  w ś ró d  m ło ­
dz ieży , k tó ra  g a m ie  się co-raz b a r­
d z ie j do ru c h u  sportow ego  na w s i.

T . S.

M is trz e m  ZSR R  w  p iU e  nożn e j 
na ro k  1953 zosta ł, p odobn ie  ja k  w  
u b ie g ły m  ro k u , S p a rta k  (M oskw a), 
k tó r y  w  o s ta tn im  sw o im  m eczu po­
k o n a ł Z e n it (K u jb y s z e w ) 1:0.

S p a rta k  z d o b y ł m is trz o s tw o  ZSRR 
ju ż  po raz p ią ty . W tego rocznych  
ro z g ry w k a c h  p iłk a rz e  S pa rta ka  w 
20 g rach  u z y s k a li 29 p k t. z w y c ię ­
ża jąc  11 razy , re m is u ją c  — 7 i  p rze ­
g ry w a ją c  2 razy .

W ic e m is trze m  zosta ło  D yn a m o  
(T b ilis i) ,  k tó re  zd ob y ło  27 p k t.  z w y ­
c ięża jąc  11 ra zy , re m is u ją c  — 5 i 
p rz e g ry w a ją c  4 ra zy . T rze c ie  m ie j­
sce za ję ło  T o rp e d o  (M oskw a) — 
25 p k t., 4) D y n a m o  (M oskw a), 5) 
Z e n it (L e n in g ra d ).

❖
Na o d b y w a ją c y c h  się w  T b ilis i

m is trzo s tw a ch  ZSRR w  ko s z y k ó w ­
ce zakończono  ju ż  s p o tka n ia  e li ­
m in a c y jn e . W y ło n io n o  po 12 d ru ż y n  
m ę sk ich  i  że ńsk ich , k tó re  sp o tk a ją  
się w  tu rn ie ju  f in a ło w y m . W śród 
zespo łów  m ę sk ich  z n a jd u ją  się 
m . in . m o sk ie w sk ie  d ru ż y n y  CDSA 
i D yna m o , N auka  (L e n in g ra d ), Z a ł- 
g ir is  (K aunas). K a le w  (T a llin )  a 
w śród  żeńskich  — d ru ż y n a  m o­
sk iew sk ieg o  In s ty tu tu  Lo tn iczego . 
D augawa (R yga), D yna m o  (K ijó w )  
i  inne .

v
S ztang ista  u k ra iń s k i K irs z o ń  po­

b ił  na m is trzo s tw a ch  U k ra in y  re ­
k o rd  ZSRR w  w y c is k a n iu  w  wadze 
ko g u c ie j, u z y s k u ją c  97,5 kg.

*
Na a u to s tra dz ie  pod M o skw ą  roz­

poczę ły  się k o la rs k ie  szosowe m i­
s trzos tw a  ZSRR. Z a w od y  rozpoczę­
to  w y śc ig a m i d ru ż y n o w y m i na 
25 km  d la  k o b ie t i 100 km  d la  m ęż­
czyzn. Każda d ru ż y n a  sk łada ła  się 
z 6 z a w o d n ikó w , p rz y  czym  l ic z y ł 
się czas czw artego  na m ecie . W śród 
19 d ru ż y n  żeńsk ich  p ie rw sze  m ie j­
sce z a ją ł n ie sp o dz ie w a n ie  m ło d y  
zespół S pa rtaka  w  d o s k o n a ły m  cza­
sie 41:11:8 m in

Na s ta rc ie  100-k ilom etrow ego  w y ­
ścigu zespołów  m ęsk ich  s tanę ło  21 
d ru ż y n . T y tu ł  m is trz o w s k i z d o b y ł 
zespół CDSA I. u z y s k u ją c  czas 
2:27:30.5 godz W z w y c ię s k im  ze­
spole je c h a li znan i ko la rze  K le w -  
cow . N ie m y to w , W ie rs z y n in  1 Basz­
k ir .  o raz  d w a j m łod s i z a w o d n icy  
B a b a re n ko  i  B o ło t in .

*
W  m eczu szachow ym  o m is trz o ­

s tw o  św ia ta  k o b ie t, m ięd zy  ra dz ie ­
c k im i sza ch is tka m i R udenko  i B y ­
kow ą , ro z g ry w a n o  11 p a rtię .

W  42 posun ięc iu  zw y c ię s tw o  o d ­
n ios ła  B yko w a . S tan m eczu po 11 
p a r t ia c h  — 6:5 p k t. d la  B y k o w e j.

Do wykonania tegorocznego planu 
pozostało jeszcze 86 procent

A kcja  zdobywania odznaki 
SPO i BSPO do końca pierwsze­
go półrocza br. przez członków 
związkowych zrzeszeń sporto­
wych. LŻS-ów, Akademickiego 
Zrzeszenia Sportowego i ZS 
S tart nie przebiega pomyślnie. 
W ykonanie planu zdobywania 

.nowych, zatwierdzonych hdznak 
w  całym kra ju  zamyka się 
skromną liczbą 14 procent.

Jakie są przyczyny niewyko­
nywania zadań planowanych 
przez wyżej wym ienione zrze­
szenia? Co spowodowało, że 
odznaka SPO nie stała się tre ­
ścią pracy kom ite tów  k u ltu ry  
fizycznej, resortów szkolących 
młodzież i poszczególnych pio­
nów sportowych?

Po pierwsze pian na rok 1953 
byt w w ielu wypadkach opra­
cowywany mechanicznie przez 
koła sportowe lub, po prostu 
bez ich udziału. przez rady 
okręgowe zrzeszeń sportowych. 
Dlatego też plany były bądź za­
niżone, bądź też zbyt wygóro­
wane.

Po drugie plan opracowany 
by i przed ukazaniem się no­
wego regulam inu SPO, który 
przew idywał pewne zmiany m i­
nimów. Fakt ten. jak  również 
nieznajomość nowego regulam i­
nu spowodowały nie nadążanie 
za planem zdobywania odznak 
SPO.

Po trzecie wreszcie zapomnia­
no w w ielu wypadkach o ko­
nieczności ua trakcyjn ien ia  form  
zdobywania odznaki przez orga­
nizowanie różnego rodzaju za­
wodów pomiędzy kołami spor­
towym i, gm inami, okręgami itp.

Zbyt małe zainteresowanie 
przebiegiem wykonania pla­
nów SPO ' w ykasują Wojewódz­
kie Kom ite ty  K u ltu ry  Fizycznej. 
Zagadnień SPO nie omawiano

na posiedzeniach prezydiów w ie ­
lu W K K F-ów . W takich w a run ­
kach kom isje kontro lne SPO 
wszystkich szczebli, będące fa­
chowym. opiniodawczym orga­
nem kom ite tów  ku ltu ry  fizycz­
nej nie mając nad sobą kon tro li, 
ani też zachęty do pracy, nie 
w ykazyw ały żadnej praw ie dzia­
łalności. Szczególnie słabo pra­
cowała kom isja kontro lna w  
stołecznym K K F  oraz komisje 
w  woj. zielonogórskim, kosza­
lińsk im  i rzeszowskim. Np. w 
P K K F  Jarosław leży ponad 600 
mezatwierdzonych wniosków o 
przyznanie odznaki, przesianych 
przez kola sportowe.

M ałą troskę o planowy prze­
bieg realizacji SPO wykazał 
W ydział Programowo - Meto­
dyczny i kom isja kontro lna SPO 
przy G K K F, które  nie m o b ili­
zowały W K K F-ów  do pracy w 
te j dziedzinie i nie udzielały 
im dostatecznej pomocy facho­
wej.

A le  w  ja k i sposób kom isja 
kontro lna przy G K K F  może 
m obilizować W K K F -y , skoro 
sama przejawia niedostateczną 
działalność. Zebrania je j odby­
wają się co miesiąc przy bar­
dzo słabej frekw encji. Członko­
w ie kom isji nie tra k tu ją  po­
ważnie swoich obowiązków. I 
tak ob. Giera z Rady G łównej 
Ogniwa, delegowany przez ko ­
m isję 9 kw ie tn ia  br. na kontro­
lę do Stalinogrodu, do dziś, m i­
mo licznych in te rw enc ji nie po­
kazał się w  G K K F. Członek 
kom is ji ob. Zreda, pełniący 
równocześnie funkc ję  wiceprze­
wodniczącego podkom isji plano­
wania i rea lizacji, opuścił bez 
uspraw ied liw ien ia  cztery ko le j­
ne zebrania. Również od 4 m ie­
sięcy n ik t  nie reprezentuje M i­
n isterstwa Oświaty, a ostatni je_ 
go delegat, ob. H ryn iew iecka,

była obecna na zebraniu prezy­
dium  kom isji kon tro lne j SPO 
w marcu br.

Małą troskę o wykonanie pla­
nu SPO wykazuje również 
większość m ie jskich 1 powiato­
wych kom ite tów  ku ltu ry  fizycz­
nej. W ynika to z jednej strony 
z braku kon tro li i pomocy od 
góry z drugie j zaś ze słabego 
przygotowania fachowego apa­
ratu kom ite tów .

Dużą w inę za niewykonanie 
planowanych zadań ponoszą 
zrzeszenia sportowe, ich rady 
główne i okręgowe, k tó re  nie 
po tra fiły  spopularyzować zna­
czenia i treści odznaki SPO, 
zapoznać z je j norm am i swych 
członków, pomóc kołom  we 
wzorowej organizacji zapraw j 
prób na odznakę i zachęcać 
sportowców do współzawodni­
ctwa w  je j— zdobywaniu.

Sprawy SPO nie są om awia­
ne na posiedzeniach rad głów­
nych i okręgowych zrzeszeń 
sportowych. B rak jest in s tru k ­
tażu, i kon tro li pracy kół w  
terenie. W iele rćtd okręgowych 
nie orien tu je  się zupełnie w 
sytuacji panującej w kołach, 
jak  np. rady okręgowe U n ii i 
S ta li w  Bydgoszczy, Spójn i i 
LZS w  Poznaniu, Budowlanych, 
Ogniwa, S tartu, Spó jn i i  S ta li 
w  Z ielonej Górze.

Duża ilość kół sportowych nie 
interesuje się w ogóle zagadnie­
niam i SPO. Słaba jest m o b ili­
zacja sportowców do udziału w 
zaprawach i imprezach maso­
wych, w  zdobywaniu norm 
SPO. Nie prowadzi się niezbęd­
nej dokum entacji itp. Są i ta­
kie koła, które zdobyły... 1 nor­
mę na odznakę SPO i to w 
B ;egu Narodowym, że w ym ie­
nim y chociażby koło sportowe 
przy Zakładach im. M. Nowot­
ki w Zielonej Górze, Spójni

przy Zakładach Mięsnych w  
Chojnicach. U n ii przy Zakła­
dach Farmaceutycznych w S tar­
gardzie. czy Ogniwa przy MRN 
w Koźlu. Bywa też tak. że dzia­
łacze sportowi w  licznych ko­
lach sportowych koncentru ją 
swoją uwagę wyłącznie na d ru ­
żynach p iłk i nożnej, na sekcji 
żużlowej itp., zaniedbując zu­
pełnie pracę masową, nie rozu­
miejąc, że rozwój k u ltu ry  f i ­
zycznej nie może ograniczać się 
do jednej czy dwu dyscyplin 
sportu. Organizowane masowe 
im prezy łu b  spartakiady zakła­
dowe m ają najczęściej charak­
ter akcyjny. Np. spartakiada 
stoczniowców w  Gdańsku na 
zapowiedzianych 2738 uczestni­
ków  zgromadziła 1829 osób, a 
większość z nich osiągała w y ­
n ik i poniżej norm SPO. albo­
wiem  zawodnicy stanęli na star­
cie bez żadnego przygotowania.

A le są również — choć nie­
liczne — wojewódzkie, powia­
towe i m ie jskie kom ite ty k u l­
tu ry  fizycznej, rady zrzeszeń 
oraz koła sportowe, wykazujące 
dużą operatywność w  dziedzinie 
popularyzacji i w ykonania za­
dań SPO.

M. in. prezydia W K K F -ów  w  
Bydgoszczy, Warszawie, K rako­
w ie i Stalinogrodzie k ie ru ją  
konkretn ie całokształtem prac 
związanych z zagadnieniami 
SPO, analizu ją  na swych po­
siedzeniach sytuację w terenie. 
Kom isje kontro lne SPO przy 
tych komitetach pracują dobrze, 
odbywają regularnie posiedze­
nia. I  tak  np. członkowie kom i­
s ji w  Bydgoszczy przeprowadzi­
l i  w każdym powiecie już  po 3 
lub  5 kon tro li.

Również w  niektórych powia­
tach praca kom is ji przebiega 
sprawnie. Np. w M K K F  Toruń 
kom isja kontro lna przeprowa­
dziła już 13 prób kontro lnych, 
zlustrowała 13 kół przy zakła­
dach pracy, a prezydium M K K F  
wiele uwagi poświęca sprawom 
SPOi Dużą troskę o wykonanie 
zadań planowych SPO wykazu­

je  m. In rada okręgowa Kole­
ja rza w  Krakow ie, k tóre j pra­
cownicy przeprowadzają stałą 
kontro lę i instruktaż we wszy­
stkich podległych kołach. Rów­
nież rada okręgowa LZS w K ra ­
kow ie dobrze orien tu je  się w  sy­
tuacji w  terenie, kon tro lu je  
pracę LZS-ów i dokonuje oce­
ny na swych posiedzeniach. Po­
dobnie jest w radach okręgo­
wych Startu i Budowlanych w  
Lodzi.

Chociaż większość rad głów ­
nych i okręgowych niektórych 
zrzeszeń sportowych zepchnęła 
zagadnienia SPO do rzędu 
spraw m nie j istotnych, są w 
terenie kota tych zrzeszeń, któ­
re tego stanowiska me podzie­
lają. Weźmy dla przykładu ko­
ło W łókniarza przy Zakładach 
W łókien Sztucznych w  Gorzo­
w ie  W lkp. (woj. Zielona Góra), 
gdzie 120 sportowców zdobyło 
juz po 8 norm na odznakę SPO. 
103 sportowców Kolejarza w 
Przemyślu ma już na swym 
koncie po 5 zdobytych norm, 
co się wyraża liczbą ponad 500 
norm, przy czym plan koła prze­
w idu je  zdobycie w  1953 r. 540 
norm.

LZS-y powiatu Żnin (woj.
bydgoskie) w ykona ły już  75 
proc. planu, a w  L Z S , M ie lno 
(woj. koszalińskie), wszyscy 
członkowie biorą udzia ł w  zdo­
byw aniu norm  na odznakę 
SPO, przeprowadzając systema­
tycznie tren ing i i zaprawy.

Podobnych przykładów  dobrej 
p iacy kół jest niestety zbyt ma­
ło. Większość kół zaraziła się 
aimosferą bierności, która ce­
chuje często ich władze zw ierz­
chnie.

Do końca tego roku pozosta­
ły  jeszcze niecałe 4 miesiące i 
stosunkowo niewiele dni, kiedy 
można będzie wyjść na boisko 
czy bieżnię. Dlatego też wszy­
stkie organizacje sportowe, któ­
re. zaniedbały zagadnienia SPO, 
powinny natychmiast zmienić 
dotychczasowy styl swojej pra­
cy i skierować w ys iłk i w  kie-

Jednoczyć wszystkie uczciwe siły narodu 
niemieckiego do wspólnej walki 

z militaryzmem i faszyzmem
Przemówienie premiera Grotewohla na uroczystości dożynkow ej

(f) BERLIN (PAP). Jak do­
nosi agencja ADN, premier 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Otto Grotewohl wy­
głosił 11 bm. przemówienie na 
wiecu chłopów we wsi Kre- 
chlendorf w Brandenburgii. 
Wiec odbył się z okazji doży­
nek.

Grotewohl przytoczył szcze­
gółowe dane świadczące o suk­
cesach osiągniętych w roku 
bieżącym przez chłopstwo pra­
cujące w NRD. Sukcesy te 
świadczą o wielkiej pomocy, ja ­
ką otrzymują chłopi od rządu 
NRD w wyniku realizacji no­
wego kursu.

Premier NRD na dobitnych 
przykładach zobrazował ciężką 
sytuację zachodnio - niemie­
ckiego chłopstwa pracującego. 
Sytuacja ta jest rezultatem po­
lityki remilitaryzacji i przygo­
towań wojennych, prowadzonej 
w Niemczech zachodnich przez 
bońską klikę Adenauera i jej 
amerykańskich opiekunów. Re­
zultaty wyborów z 6 września 
— oświadczył Grotewohl — z 
całą wyrazistością dowodzi że 
imperialiści amerykańscy Wie­
rni eccy pchają Niemcy ^zachod- 
nie na niebezpieczną drogę, 
która doprowadzi do nowej 
straszliwej katastrofy narodo 
wej, jeżeii naród niemiecki nie 
położy kresu tym zgubnym kno­
waniom.

Grotewohl wskazał, że już 
obecnie zaledwie w kilka dni 
po wyborach, bońscy odwetow­
cy i militaryści z Adenauerem 
na czele występują jako podże­
gacze wojenni. Mówcą zwrócił 
uwagę na prowokacyjne 
oświadczenie Adenauera, wy­
mierzone przeciwko NRD, jak 
również przeciwko Polsce i in­
nym krajom demokracji ludo­
wej. Mówiąc o „niemiecko-pol­
skim kondominium“ , Adenauer 
tym samym nie krępuje się gło­
sić jawnie swych grabieżczych 
planów — oświadczył premier 
Grotewohl. Są to plany ame­
rykańskich i niemieckich impe­
rialistów. Drogą interwencji 
zbrojnej chcieliby oni przemocą 
wcielić Niemiecką Republikę 
Demokratyczną do Niemiec’ za­
chodnich, a drogą napaści na 
kraje demokracji ludowej chcie­
liby przywrócić w tych krajach 
kapitalistyczne rządy reakcyjne 
pod protektoratem hitlerowców.

Grotewohl zdemaskował kłam­
liwe twierdzenie propagandy 
imperialistycznej, że w rezul­
tacie wyborów 6 września, 
grupy faszystowskie w Niem­
czech zachodnich rzekomo po­
niosły porażkę. Na podstawie 
przekonujących faktów Grote­
wohl dowiódł, że faszyści zna­
leźli w Niemczech zachodnich 
spokojny azyl w partii ade- 
nauerowskiej i dlatego niepo­
trzebne im jest tworzenie wła­
snych organizacji. Przypomina­
jąc haniebne fiasko prowokacji 
faszystowskiej, zorganizowanej 
przez amerykańskich i zachod- 
nio-niemieckich agentów 17 
czerwca w Berlinie, Grotewohl 
wskazał, że nie powtórzy się 
w Niemczech to, co zaszło w 
1933 roku, ponieważ obecnie 
istnieje Niemiecka Republika 
Demokratyczna — ostoja wszy-

runku  nadrobienia w ie lk ich  za­
ległości. Sprawa SPO pow in­
na się stać sprawą pierwszej 
wagi. Dotyczy to zwłaszcza 
szkolnictwa podstawowego, o- 
gólnokształcącego i zawodowe­
go, gdzie w zasadzie plan rocz­
ny pow inien być wykonany już 
przed rozpoczęciem nowego ro­
ku szkolnego.

W celu zapewnienia wykona­
nia planów SPO, G K K F  i jego 
W ydzia ł Programowo -  M eto­
dyczny oraz Kom isja K on tro l­
na SPO powinny wzmóc kon­
tro lę  terenu i udzielać mu nie­
ustannej, konkretne j pomocy. 
Dotyczy to również kom ite tów  
k u ltu ry  fizycznej wszystkich 
szczebli oraz rad zrzeszeń spor­
towych. Te ostatnie muszą uak­
tyw n ić  pracę kom isji kon tro l­
nych, aby wszystkie odznaki by­
ły  szybko zatwierdzane.

D la ożyw ienia terenowych o r­
ganizacji sportowych i  większe­
go zainteresowania ich akcją 
zdobywania SPO, należy wyko­
rzystać wszelkie środki propa­
gandowe, ja k  radio, prasa, u lo t­
ki. p laka ty itp . Celem uak tyw ­
nienia pracy kół należy upo­
wszechniać współzawodnictwo 
międzyzrzeszeniowe, m iędzywo­
jewódzkie i pomiędzy kołam i 
sportowym i, wykorzystać zobo­
wiązania festiwalowe, zobowią­
zania dla uczczenia Kongresu 
Studentów itp. W ięcej uwagi 
należy również poświęcić orga­
nizowaniu spartakiad zakłado­
wych, jako fo rm y m obilizującej 
całą załogę i organizacje maso­
we wokół zagadnień k u ltu ry  f i ­
zycznej i tym  samym SPO.

Trzeba jednak zwrócić bacz­
ną uwagę, aby nadrabianie za­
ległości w  wykonaniu planów 
SPO nie m ia ło charakteru „w y ­
ścigów“ . Chodzi bowiem o to, 
by zdobywanie norm podnosiło 
poziom sportowy młodzieży i 
ludzi pracy, by służyło ich zdro­
w iu, a zapewnić to może jedy­
nie odpowiednie przygotowanie 
— zaprawa i  trening.

T. SOBAŃSKI

stkich pokojowych narodowych 
sił Niemiec i mocna podstawa 
walki narodu niemieckiego o 
nowe, demokratyczne, pokojo­
we i niezawisłe Niemcy.

Mówca oświadczył następnie, 
że przemiany demokratyczne 
w NRD są rezultatem walki 
antyfaszystowskiej. Wypełnia­
jąc testament poległych bojow­
ników antyfaszystowskiego ru­
chu oporu, masy pracujące 
NRD wyzwolone przez Armię 
Radziecką z faszyzmu hitlerow­
skiego, stworzyły po raz pier­
wszy w historii Niemiec pań­
stwo, które zerwało ze swą fa­
szystowską, imperialistyczną 
przeszłością i wkroczyło na no­
wą drogę, drogę pokojową, de­
mokratyczną, drogę do wspa­
niałego i szczęśliwego życia. 
Premier NRD nawiązał do no­
ty radzieckiej w sprawie Nie­
miec z 15 sierpnia i do rezul­
tatów rokowań między dele­
gacją rządową NRD a rządem 
radzieckim. Wskazał on, że 
podczas gdy Związek Radzie­
cki 'udziela ogromnej pomocy 
masom pracującym NRD i kon­
sekwentnie występuje w obro­
nie interesów narodu niemie­
ckiego w jego walce o odbudo­
wę jedności Niemiec na demo­
kratycznej i pokojowej podsta­
wie i o utrzymanie pokoju w 
Europie, mocarstwa zachodnie 
rozpalają w narodzie niemie­
ckim uczucia szowinistyczne i 
nacjonalistyczne oraz pchają 
go do wojny przeciwko miłu­
jącym pokój narodom.

Fakty te — powiedział Gro­
tewohl — zobowiązują nas, 
abyśmy jeszcze bardziej zde­
cydowanie umacniali Niemie­
cką Republikę Demokratyczną

(f) BERLIN (PAP). Jak do­
nosi agencja ADN w Duessel- 
dorfie odbyła się konferencja 
działaczy Komunistycznej Par 
tii Niemiec Północnej Westfa 
lii, poświęcona wynikom wybo­
rów do Bundestagu.

Na konferencji przemawiał 
pierwszy sekretarz KPD w Pół­
nocnej Westfalii, Josef Led 
wohn.

Mówca stwierdził, że komu­
niści z całym poświęceniem 
prowadzili kampanię wyborczą 
Komunistyczna Partia Nierfiiec 
— oświadczył on — prowa-

P O N IE D Z IA Ł E K  14 W R Z E Ś N IA

Program  I  — na fa li 1323 m .

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25. W ia do ­
m ości 5.05, 6 00, 7.00, 7.55, 12.04
16.00, 20.00, 23.00,

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 S w o jsk ie  
m e lo d ie , 6.10 W iązanka  m e lo d ii ba­
le to w y c h , 6.20 W iadom ości s p o rto ­
w e , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u zyka  
poranna. 7.50 K a le n d a rz  ra d io w y  
8.00 M u zyka  po lska , 9 00 A ud . d la 
k l.  V , 9.20 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  
ro s y js k ic h , 9.50 P rze rw a . 10.55 A u d  
d la  k l. I  -  i i .  11.15 M u zyka  1 a k tu ­
a lności 11,45 G los m a ją  k o b ie ty  
12.15 „N a  sw o jską  n u tę " . 12.45 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 13.00 K o n c e r t ro z iy w -  
k o w y , 13.40 U tw o ry  fo rte p ia n o w e  
Ignacego Fe liksa  D ob rzyń sk ie g o . 
13.55 P rze rw a . 15.30 A ud . d la  dzieci 
16.10 B ee thoven  „C o r io la n " ,  16.20 
M u zyka  ro z ry w k ., 16.45 G los m a ją  
k o b ie ty  17.00 „P o z n a j p ię kn o  ję ­
zyka  ro s y js k ie g o " , 17.20 K o n c e rt 
O ik .  Rozgł. W ro c ła w s k ie j PR, 18.00 
Na sze rok im  św iecte . 18 15 Z c y k lu  
„O d  T a tr  do B a łty k u "  — polska  
m u zyka  lu d o w a . 18.30 K o n c e rt po­
p o łu d n io w y , 19 15 „N a  m łodz ieżow e ] 
a n te n ie ” , 19.43 A u d y c ja  d la  wsi 
20 28 W iadom ości sp ortow e . 20 38 
S trauss — W iązanka  z o p e re tk i 
„Z e m sta  N ie to p e rz a " . 20 45 „Z a  co?", 
ode. opo w ia i). L w a  T o łs to ja , 21.05 
M u z y k a  taneczna, 21.45 U tw o ry  po-

jako niewzruszoną ostoję poko­
ju i demokracji i abyśmy jed­
noczyli wszystkie uczciwe siły 
narodu do wspólnej akcji prze­
ciwko militaryzmowi i faszy­
zmowi.

Przypominając słowa Prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR G. M .' Malenkowa, iż 
Niemcy mogą się stać obecnie
— albo jednym z najważniej­
szych czynników utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa w. 
Europie, albo — głównym ogni­
skiem nowej agresji w Euro­
pie, Otto Grotewohl oświad­
czył:

Naród niemiecki będzie mu­
siał wybrać jedną z tych dróg.

Pierwsza droga oznacza: je­
żeli Adenauerowi i jego pro­
tektorom amerykańskim uda 
się włączyć Niemcy zachodnie 
do armii europejskiej i bloku 
atlantyckiego, wówczas zjedno­
czenie zachodnich i wschod­
nich Niemiec w jedno państwo 
będzie niemożliwe i wtedy znów 
wpadniemy w otchłań niszczy­
cielskiej wojny.

Druga droga oznacza: jeżeli 
naród niemiecki zechce, aby 
sprawa niemiecka została ure­
gulowana w drodze pokojowej, 
wówczas żadne agresywne siły
— ani zza Oceanu ani w Euro­
pie — nie będą w stanie prze­
szkodzić realizacji tego szla­
chetnego dążenia.

Grotewohl zakończył prze­
mówienie apelem do narodu 
niemieckiego, wzywającym do 
walki o pokój, jedność i demo­
krację, do walki o odbudowę 
zjednoczonych, demokratycz­
nych, pokojowych, niezawisłych 
Niemiec, o zawarcie traktatu 
pokojowego, z Niemcami.

dząc słuszną, odpowiadającą 
interesom narodu niemieckiego 
politykę, będzie mogła niewąt­
pliwie pozyskać dla walki prze­
ciwko Adenauerowi ogromne 
rzesze tych, którzy w ostatnich 
wyborach głosowali na Ade­
nauera. W związku z tym mów­
ca wskazał na konieczność sku­
teczniejszego wyjaśniania ma­
som pracującym polityki KPD 
i nawiązania współpracy z so­
cjaldemokratami oraz z robot­
nikami bezpartyjnymi — przede 
wszystkim dla odparcia ataków 
reakcji na jedność związków 
zawodowych.

p u la rn e  k o m p o z y to ró w  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j, 22.27 
F rancuzka  m u z y k a  k a m e ra ln a  — 
W. Leke n  — Sonata e -m o ll na 
sk rzyp ce  1 fo r te p ia n ;

Program  I I  na fa li 407 m .

P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W iado­
m ości 5.03, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 A u d  d la  w s i, 5.20 „S w o js k ie  
m e lo d ie “ . 6.00 G im n a s tyka , 6 10 K a ­
len d a rz  ra d io w y . 6 15 M u zyka  po­
ranna . 6 50 M u zyka . 7.20 M u zyka  
p ora n n a , 8 00 M u zyka  p o lska , 8.55 
P rz e tw a , 14 05 In fo rm a c je . 14 10 A u d . 
d la  k l ITT. 14.30 M u zyka  ro z ry w k o ­
wa. 14 45 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  
ra d z ie ck ich  15 10 A u d y c ja  d la  w y ­
ch ow a w czyń  p rz e d szko li, 15 15 M u ­
zyka  ba le tow a. 15 30 A ud . d la  d z ie ­
ci. 16 oo R osyjska  m u z y k a  lu d o w a , 
16,20 U tw o ry  M ozarta . 17 15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 17.30 „N a  w arszaw ­
s k ie j f a l i “ , 18.00 K o n c e r t s o lis tó w , 
18 30 P ieśn i ż o łn ie rs k ie , 18.50 M u ­
zyka  taneczna 19 15 U tw o ry  fo r te ­
p ianow e. 19 30 M u zyka  i a k tu a ln o ś ­
c i. 20 00 „P c fila *  o p o w ia d a n ie  G u y  
de M aupassanta. 20 20 K o n c e rt K ra ­
k o w s k ie j O rk . i C hó ru  PR p. d. 
A dam a W ie rn ik a . 21.26 W iadom ośc i 
sp ortow e . 21 36 S p raw o zd an ie  z w y ­
ścigu k o la rs k ie g o  dooko ła  P o ls k i, 
21.46 M u zyka , 22.20 L e o n ca va llo  — 
„P a ja c e "  ope ra  w  2-ch a k ta c h  z 
p ro lo g ie m .

Cynjozne żądanie Adenauera wobec Francji
(f) PARY2 (PAP). Prasa w 

depeszach z Bonn donosi, że 
Adenauer odbył z wysokim ko­
misarzem francuskim Francois 
Poncet rozmowę na temat sto­
sunków niemiecko-francuskich. 
Adenauer postawił Francji ui- 
tymatywne żądanie jak naj­
szybszego ratyfikowania ukła­
dów w sprawie „arm ii europej­
skiej“ . Wyznaczył on Francji 
na ten cel termin trzymiesięcz­
ny. Równocześnie zapropono­
wał on ^tworzenie „biura nie­
miecko - francuskiego" dla u- 
stalenia „wspólnej polityki za­
granicznej Niemiec zachodnich 
i Francji w celu wywarcia 
wpływu na kierunek francu­
skiej polityki zagranicznej“ .

Cyniczne ultimatum Ade­
nauera wywołało niebywałe 
oburzenie we Francji.

Prawicowy senator

ogłosił na łamach dziennika 
„Information“ artykuł, w któ­
rym występuje przeciwko raty­
fikacji układów w sprawie 
„arm ii europejskiej“  i stwierdza 
m. in.: „Armia europejska“  
stworzy sytuację niedopusz­
czalną i dramatyczną dla Fran­
cji. Jaki cel ma przed sobą 
„armia europejska“ , która w 
rzeczywistości byłaby Legionem 
Cudzoziemskim o przewadze 
niemieckiej i pod dowództwem 
amerykańskim? Celem tym był­
by podbój terenów wschodnich! 
Jest to prawdziwy koszmar!“ .

„Liberation“  w artykule 
wstępnym stwierdza: „Niemcy 
zachodnie nie zostały zdenazy- 
fikowane i większość dygnita­
rzy hitlerowskich zachowała 
tęsknotę za Grossdeutschiand 
Hitlera; Adenauer zaś jest 
rzecznikiem ich polityki“ .Debre

Konferencja działaczy KPD 
Północnej W estialii

Rząd bułgarski pioponuje przywrócenie stosunków 
dyplomatycznych między Bułgarią i Grecją

(f) SOFIA (PAP). Minister 
stwo spraw zagranicznych Buł 
garskiej Republiki Ludowej 
zwróciło się do sekretarza ge­
neralnego Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych Hammer- 
skjoelda z prośbą, aby prze­
kazał rządowi greckiemu na­
stępujące oświadczenie:

— Rząd Bułgarskiej Repu 
bliki Ludowej pragnie nawią­

zać normalne dobrosąsiedzkie 
stosunki z Królestwem Grecji 
i w przekonaniu, że wszystkie 
sporne, nierozwiązane kwestie 
między obu krajami mogą być 
rozwiązane w drodze rokowań, 
proponuje rządowi greckiemu 
przywrócei ie stosunków dyplo­
matycznych między Bułgarską 
Republiką Ludową a Króle­
stwem Grecji.
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